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Bez imienia podglądałem czystość po obu stronach 
śniegu wreszcie wzruszyłem ramionami: 
przecież wszystkie słowa sprawiają. że 

widzi się tylko połowę. 

Mal . , . , (Jan '/Wardowski, „ Wyznanie") 
Bron· a. ma pięc dn1, karmi ją piersią. Nie uśmiecha się do niej. Przytula, ale robi to mechanicznie. 
Miał~ ~ię przed .~iłością, nie chce jej pokochać? Nie przygotowała dla niej pieluszek, żadnej wyprawki . 

lrni 
1 ~ z~staw1c. w. szpitalu. W ostatniej chwil i żal jej się zrobiło . Ale teraz.„ 

zrzek~i· N.ie ma 1m1enia. Imienia też nie przygotowała. Gdyby ktoś zechciał przyjąć to dziecko, ona 
e się wszystkich praw. 
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Energiczny, ostrzyżony 

na jeża. uważnie wsłuchuje 

się w prośby interesantów. 
Trzy razy w tygodniu dy­

żuruje w łomżyńskiej sie­

dzibie Związku Więźniów 

Politycznych Okresu Stali­

nowskiego. Projektował ta­

blicę pamiątkową Związku, 

sztandar „Solidarności", 

portret Lecha Wałęsy roz~ 

pięty w czasie kampanii . 
prezydenckiej przed hote­
lem „Polonez". 

Jerzy Ćmielewski: 68 lat, 

z których 9 przesiedział w 
więzieniu. Jeden z kilku­
dziesięciu żyjących w Łom­

żyńskiem więźniów najsu­

rowszego więzienia we 
Wronkach. 

~tr. 5 cd. na str. 8-9 
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BEZ ENTUZJAZMU przyjęli 

przedstawiciele samorządów Łom­

ży1iskiego ideę reformy administra­
cyjnej kraju, przedstawioną przez 
pełnomocnika rządu Michała Kule­
szę na spotkaniu w Łomży. Uznali 
p1·1,ede wszystkim, że wobec wielu po­
ważniejszych problemów m.in. bez­
robocia, niesprawiedliwego podziału 
podatków, nie zreformowanej opieki 
zdrowotnej itd., nie jest na to ten 
czas. (Czytaj: „Trzy pytania do ... ") 

JEDNO DNIOWY STRAJK zapo­
wiada centrala Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego na 22 kwietnia. W 
pn;eprowadw nym niedawno w wo­
jewództwie sondażu za taką formą 

protestu opowiedziała się zdecydo­
wana większość nauczycieli, nie tylko 
z ZNP. 

BARDZO DUŻY KŁOPOT spra­
wiło gminom ministerstwo finansów, 
zezwa lając na pewną swobodę w 
kształtowaniu podatku rolnego. Na­
cisk na jego obniżenie jest duży 

(m.in. 7,a to ma „polecieć" w re­
ferendum samorząd Klukowa), a 
jednocześnie gminy, które to zrobią, 
dostaną w pr.eyszłym roku mniejsze 
subwencje centralne. 

PIELGRZYMKI Z CAŁEJ POL­
SKI i prezydent Lech Wałędsa wzięli 
ud1,iał w uroczystościach beatyfikacji 
m.in. siostry Faustyny Kowalskiej 
w Watykanie. W diecezji łomży11skiej 
szczególnym kultem siostra Faustyna 
otaczana jest w parafii Miłosierdzia 
Bo.lego w Łomży. 

IDEA PLANOWANEGO NA 
LA TO przyszłego roku zjazdu lu­
cl7i związanych z Ziemią Łomżyń­
ską (współorganiza torami są wo­
je" oda i Towarzystwo Przyjaciół 

Ziemi Łomżyliskiej) wzbudziło po­
wszechne uznanie w czasie spotkania 
z udziałem przedstawicieli admi­
nistracji 17..ądowej i samorządowej, 

środowisk lokalnych, Kościoła, or­
ganizacji społecznych i politycznych. 
W najbliższym czasie powstaną dwa 
komitet) organizacyj ne: honorowy (z 
ucl!iałem możliwie najwyższych au­
ton tetów kraju i województwa) i 
robucZ). Zaproszenia do łomżynian 
.l)j<JC.)Ch za granicami skierowane 
10sta11ą za pośrednictwem polskich 
placówek dyploma tycznych i Ko­
~cioła. 

-ł POSŁÓW „PRZYSŁUGUJE" 
WOJEWÓDZTWU łomżyńskiemu, 
według przyjętej przez Sejm ordyna­
cji wyborczej. 
~A KONIEC KWIETNIA ZAPO­

WIADANY jest rozruch technolo­
giczn) w zakładach mięsnych spółki 
,,Farm-Food" w Czyżewie. 

1,5 \IILIONA PRZEKROCZYŁA 
,, marcu średnia płaca w pięciu 

działach go podarki w województwie. 
' rednia j est myląca. ponieważ w 
goltpodarce komunalnej przeciętny 

wrubek przekroczył ·tl mHiona, a w 
handlu nie o iągnął nawet dwóch. 

SZEŚCIOPROCENTOWY 
WZRO T PRZYCHODÓW (w ce­
nach talych) zanotowały firmy prze­
m) Sło"e województwa w pierwszym 

~KONTAłOV 

kwartale 1993 r„ w porównaniu z 
tym samym okresem ubiegłego roku. 

O DWIE TRZECIE MNIEJ MIE­
SZKAŃ niż w ubiegłym roku oddano 
w pierwszym kwartale 1993. Ani 
jedno nie powstało w tym roku w 
budownictwie zakładowym i komu­
nalnym. 

192,5 TYSIĄCA METRÓW KWA· 
DRATOWYCH zajmuje powierzch­
nia sklepów w województwie. Z tego 
tylko 752 metry mają placówki pań­
stwowe. 

ZALEDWIE 4 Z 853 RADNYCH 
w województwie ma mniej niż 24 
Iata. Przed trzydziestką jest jeszcze 
36. Ponad połowę stanowią 40-59-
-latkowie. 
POMYSŁOWOŚCIĄ WYKAZUJĄ 

SIĘ WŁADZE Kolna przy organizo­
waniu robót publicznych. Bezrobotni 
pracowali m.in. przy inwestycjach 
drogowych, a także przy porLądko­
waniu zabytkowych cmentarzy i po­
mnika upamiętniającego poległych w 
wojnie polsko-radzieckiej 1920 roku 
w Lemanie. 
ABSOLUTORYJNĄ SESJĘ 

ODBĘDZIE Rada Miejska Łomży 
w czwartek, 22 kwietnia. Począ tek 

o godzinie 10.00 w Miejskim Domu 
Kultury przy ul. Małachowskiego 4. 

KOMISJE DO SPRAW REFE­
RENDÓW w Łomży i Śniadowie 
powołane przez wojewódzkiego ko­
misarza wyborczego składają się po 
połowie z przedstawicieli samorzą­

dów i inicjatorów. Na ich czele stoją 
sekretarze urzędów, a zastępcami 

są przedstawiciele społecznych ko­
mitetów (w Łomży szef KPN Jacek 
P rusi11ski). 
WIĘKSZOŚĆ ŁOMŻYŃSKICH 

GMIN NIE PODPISAŁA jeszcze 
umów z Zakładem Energetycznym w 
Białymstoku na konserwację urzą­

dze1i i sieci elektrycznej. Sprzeciw 
samorządów, poparty pr.lez Sejmik i 
Wojewódzki Komitet Obrony, wzbu­
dziła narzucona przez ZE zasada 
35-pi·oc. odpłatności za te usłu gi, 

bez uwzględniania specyfiki każdej 

gminy. 
UROCZYSTOŚCI ŚWIĘTA 

ZIEMI odbywają się w czwartek, 
22 kwietnia w Zespole Szkół Rolni­
czych w Wojewodzinie. W programie 
całodziennej imprezy m.in. wykłady i 
pokazy ekologicznych metod uprawy 
i hodowli, prezentacje artystyczne, 
wystawy i kiermasze. , 
ŻURAWIE I CZAJKI WROCIŁY 

już po zimie na bagna biebrza11-
skie. Wkrótce spodziewane są także 
wodniczki i makolągwy. 

INTERPELACJĘ W SEJMIE w 
sprawie zakupu przez Wojewódzki 
Urząd Pracy w Łomży (za 2 miliardy) 
biurowca ŁPB, zapowiedział poseł 

KPN Zbigniew Adamczyk. 
AKCJĘ PROTESTACYJNĄ w 

dniach 19-23 kwietnia prowadzi 
Związek Zawodowy Pracowników 
ZUS, w tym z Oddziału ZUS w 
Zambrowie i podległych inspektora­
tów. Przyczyną protestu jest brak 
odpowiedzi centrali na płacowe po-

stu laty pracowników. Związkowcy 7,a­

pewniają, że protest nie zakłóci 

normalnej pracy i nie spowoduje 
wstrzymania wypłat świadcze1i. 

TRWA NABÓR UCZNIÓW do 
działającego od roku w Łomży liceum 
plastycznego. W poniedziałki, środy 
i czwartki w siedzibie szkoły prz) 
placu Kościuszki 3 (tel. 27-50) pro­
wadwne są konsultacje plastyczne 
dla kandydatów. Egzamin z rysunku 
odbędzie się 24 maja. 

MUZYKA POWRACA DO MU­
ZEUM PRZYRODNICZEGO W 
DROZDOWIE. Z inicjatywy Towa­
rzystwa Przyjaciół MP 1, 2 i 3 
maja z koncertami wystąpią dwie 
studentki Akademii Muzycznej w Po­
znaniu: Maria Koszewska (fortepian) 
i Aleksandra Szejkowska (skrzypce). 
Każdego dnia koncerty rozpoczynają 
się o godz. 18.00. Karta wstępu do 
nabycia w Galerii „Pod Arkadami" 
przy Starym Rynku w Łomży. 

DWA PRAWDZIWE WYDARZE­
NIA MUZYCZNE czekają w tych 
dniach mieszka1iców Łomży. W 
czwartek, 22 kwietnia (godz. 18.00) 
w sali Urzędu Wojewódzkiego da 
koncert Michał Bajor, a dwa dni 
później, w sobotę, (godz. 18.00) w 
tym samym miejscu wystąpi Żanna 
Biczewska). 
ŁOMŻYŃSKIE TOWARZY-

STWO NAUKOWE im. Wagów, 
wspólnie z U1""Lędem Wojewódzkim, 
wydało zbiór materiałów z konfe­
rencji poświęconej Łomżyńskiemu 

Parkowi Krajobrawwemu Doliny 
Narwi. 

„CENNE SKORUPKI", czyli frai::­
menty naczyń sprzed tysięcy lat po­
kazuje na wystawie, która pohwa do 
ko11ca maja, Muzeum Okręgowe w 
Łomży. 

STOWARZYSZENIE RODZIN 
KATOLICKICH Diecezji Łomżyii­

skiej planuje utworzenie w Łomży 
specjalnego przedszkola dla dzieci 
ze schoi-1,eniami narządów ruchu. 
Szczegółowe informacje można uzy­
skać w Stowarzyszeniu, ul. Sadowa 3 
(tel. 28-26). 
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TRZY PYTANIA DO ... 
PROF. MICHAŁA KULESZY, podsek.retarta stanu w Urzędzie 

Rady Ministrów. 
- Małe może być piękne. Jeśli Ciechanowiec nie zostanie 

powiatem, obawiamy s ię, że znacznie zmniejszy się zainteresowanie jego szkołami, sz1>italem, drogami. Zatem, jeśli miasto spełnia 
podstawowe warunki. a społeczność lokalna pragnie, by było 
powiatem, czy nie można spehtlć tych pragnień? 

- Przyjęliśmy pewne kryte1ia liczbowe odnośnie powiatu: ma go 
tworzyć minimum pięć gmin, miasto powiatowe ma liczyć minimum 
10 tys. mieszkańców, a cały powiat minimum 50 tys. Poniżej tych 
minimów powiatu nie opłaca się tworzyć. Przy małych powiatach 
zwiększa si<( koszt utrzymania administracji. Łatwo jest powołać powiat, a potem okaże się, że w tym mieście powiatowym nic nk ma, nie można nic załatwić i ludzie powiedzą: „Po co nam taki powiat". 
Ale jeśli podstawowe warunki są spełnione, jest zgoda okolicznych 
gmin na przynależność, są uchwały gmin, to istnieje wielka szansa na 
przyszły powiat. Jeżeli nie będzie lokalnego porozumienia, wówczas 
decyzje podejmie Rada Ministrów, ale one mogą być gorsze, niż 
zgoda lokalna. 

- Czy to odpowiedni ok.res na prteprowadzanie reform. czy stać 
nas na to? 

- To najodpowiedniejszy okres. Za 5-10 lat nie będzie nikogo, 
kto odpowie na pytanie, dlaczego reformy nie zrobiliście wcześniej, 
gdy wszystko si<( przeobrażało i nic nie było ustanowione do końca. 
Albo teraz, albo nigdy, bo później nie będzie nas stać na tworzenie 
powiatów. Dziś kosztv są minimalne, bo reforma przeprowadzona 
zostanie na bazie istniej ącej administracji i jej majątku . W ubk~glym 
roku zespól senatora Jerzego Stępnia obliczył , że koszt utworzenia jednego powiatu nic będzie większy niż 5 mld. W bieżącym roku 
koszty te liczyły moje zespoły w trzech województwach: bydgoskim, 
toruńskim i włocławskim i wyniosły one tylko 3 mld. Aż trudno w to uwierzyć i raz jeszcze sprawdzę te wyniki. Przewidujemy wi~c 
minimalne koszty, które zrekompensują się w ciągu kilku micsiC(cy, 
najwyżej roku fu nkcjonowania powiatu . 

- Jak ocenia Pan zaangażowanie łomżyńskich parlamentar1.ystów 
w utrzymanie województwa łomży11skiego? 

- Nie ma jeszcze żadnej nowej mapy wojewódzkiej. Będą 
przygotowane trzy warianty: albo województw będzie 12-14, albo 17, albo 25. Uważam, że tworzenie wictcej województw jest tworzeniem 
kraju absurdu i nonsensu. Ale ta sprawa będzie przedmiotem debaty 
parlamentu. Nie potrafię dziś powiedzieć, ile będzie województ\v. 
Jestem pracownikiem rządu , a decyzję tę, podkreślam raz jeszcze, 
podejmie wyłącznie Sejm, a nic rząd. 
Było u mnie ok. 60 posłów. Każdy z nich z jakąś gromad k<\ . Nie wiem, czy byli to posłowie łomżyńscy. Unikam tych spotkań. 

Taka aktywność jest czasami pozytywna, a czasami negatywna. Ale istotnie; wszelkie uwagi, dotyczące województwa, należy kierować do parlamentarzystów. ' 

Pyta nia (ornz wiele innych) zostały zadane prof. l\licha lowi Kule~zy w czasie jci:o spot"-ania z mis7.lmńrnmi J.om:i.y i wojrwóclllwa. zorganizowanego pa-I.Cz l'rc1.~·diu 111 Sej miku Samon::1doucgo Wojrwódtl\\:1. 

ketu. Na nieszczęście zmienili się 
rządzący w ratuszu i transakcja, 
która miała być sfinalizowana, 
została odrzucona. 

Handel tnvał nadał. Na · placu 
pojawiły się różne budki i stra­
gany. Zwiększało się niezado-

już i tak ciasny plac przy Wal­
tera. leraz tamtejsi mieszkańcy 
kipią niezadowoleniem. 

Upór kupców udało się władzy 
złamać. Odwzajemnili s ię zeu 
braniem kilku tysięcy podpisów, 
by zrobić referendum w s1>rawie 

Komentarz referendalny 

wolenie mieszkańców okolicz­
nych domów. Władze zawsty­
dziły się takiej wizytówki mia­
sta. Zdecydowano więc 'ryrzucić 
kupców. Handlarte powiedzieli: 
„nie". 

Osta tecznie na poc:1.ątku roku 
władzy udało się zawiesić kłódki 
na bramie. 

Przez następne dwa miesiące 
miasto i kupcy mieli z tego 
zero. Władze proponowały roz­
mmry pod jednym warunkiem.„ 
zgody na 01mszczenie targowi­
ska. Mamiły zorgan izowaniem 
ncmego przy ulicy Sikorskiego. 
Okazało się, że było to uto11ią. 
Część handlarzy. nie chcąc stra­
cić tarobk(1w. przeniosła się na 

odwołania władz. Na placu w 
centrum hula wiatr. Kasa mia­
sta zubożała o staJy dochód. W 
ratuszu rodzą się i szybko umie­
rają nieprawdopodobne pomysły: 
najśmieswiejszy, to zaproszenie 
do dyskusji na temat przyszłości 
„Manhattanu" środowisk kultu­
ralnych. Żeby w t•entrum miasta 
powstało coś sensownego, muszą 
pój ść dui.e pienią<b.e . A twckcy 
ledwo żyj~. Więc niby kto mia łby 
wyłoi •ć miliardy na remont i 
adaptacje; budynku'? z,~łaszcza . 
że miasto od lat nie ma pic­
nięd 1.y na .mkor'1c1.cnie lrncło\~ . 
pr1.y 111. Wojst-.a Pol. t, i c~o. •\ le 
a ja" i.c, ,.uchwali li" 'n lę '' ~~ la­
\\Owo-widowisko\\ a , \\' ł acJza hi -
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„Kochany syneczku, jednym 
tchem bym do was wróciła, ale 
jak jeszcze popracuję, będzie ła· 
lwiej. Ucz się i zostań z Bogiem." 

,,Kochane moję dzieci. Ja tutaj 
nie siedzę dla przyjemności, bo 
żeby nie ja, to byśmy na chleb 
nie mieli. Ojciec to rzutek, teraz 
nie pije, ale trzeba wydawać na 
lekarzy, bo wątroba mu dokucza. 
Ja bym przyjechała do Was, bo 
wiem doskonale, że jestem Wam 
bardzo potrzebna!" 

„Kochana córko, jak spędzili· 
ście święta, nie mogłam się do 
Was dodzwonić. Cieszę się, że 
dobrze się uczysz i chociaż z 
Tobą nie mam kłopotów. Poma­
gaj tym małym. Pisz do mnie 
często. Chociaż nie masz listu 
ode mnie, to pisz, bo ja nie mam 
za wiele czasu. Jak nie macie 
listu, to się nie martwcie, że ja 
o was zapomniałam. Ja o Was 
myślę 24 godziny na dobę." 

Listy z Ameryki przychodzą 
często. Adresowane są do każ­
dego osobno lub do wszystkich 
razem. Młodsze dzieci nie mogą 
rozczytać pisma matki, więc czyta 
im je głosno Monika. Słuchają z 
zapartym tchem i wtedy mocniej 
biją im serduszka. To taka ich 
rozmowa z mamą ... 

W ten sposób rozmawiają 
od listopada 1989 roku. Wtedy 
mama wyjechała. Przy· pożegna­
niu płakali wszyscy: Robert, Mo­
nika, Darek, Piotruś, Jakub i 
Krzyś. Ona płakała całą noc. 

Sześcioro dzieci, z których naj­
starszy Robert był w siódmej 
klasie, a najmłodszy Krzyś miał 
trzy latka, zostawiła pod opieką 
siostry. Zdecydowała się na tę 
podróż w momencie, gdy wyda­
wało się jej, że dzieci tracą ojca. 
On był już w Ameryce z prze­
rwami ponad dziesięć lat. Gdy 
wyjeżdżał ostatni raz w 1986 r., 
ona została w ciąży. Krzyś, do 
dziś, zna ojca tylko z fotografii. 

Ojciec najpierw pamiętał, pi­
sał, przysyłał dolary. Potem kon­
takt się rwał. 

Pojechała do konsula, opowie­
działa o swojej rodzinie, o swoich 
problemach. Dostała wizę. Zapo­
życzyła się i wyjechała po męża. 
Zatrzymał~ ją praca. . . . 

Przez pierwsze m1es1ące me 
przysyłała żadnych. pieniędzy. 
Wszyscy utrzymywali się z renty 

babci i zasiłku cioci. Było im 
ciężko. Akurat na święta zepsuł 
się stary telewizor. Nie było na­
wet na naprawę. Wtedy zlitowała 
się nad mmi obca kobieta, która 
podarowała im dwadzieścia ty· 
sięcy. 

Potem matka zaczęła wkładać 
w koperty dzieci po dolarze, po 
pięć. Siostrze na życie wysyłała 
dwieście, trzysta, czterysta. Zna· 
czyło to, że zaczęła . pracować. 
Sprzątała najpierw u Zydów, po­
tem w banku, na koniec ea­
kowała kosmetyki. Co zarobiła, 
oszczędzała, bo musiała oddać 
zaciągnięty na ~róż dłu~. 

Młodsze dzieci nie uswiada­
miały sobie, jak daleka jest jej 
podróż. Sądziły, że wróci tego sa­
mego dnia, najdalej następnego. 
Trzyletniemu Krzysiowi mama 
opisowo określiła czas swoje~o 
powrotu: „Gdy trawa będzie zie­
lona". Wtedy ani on, ani o dwa 
lata starszy od niego Jakub i 
o trzy lata Piotruś nie mogli 
doczekać się końca zimy. 

Zazieleniła s!ę trawa pierwszy 
raz, a ona me wracała. Naj­
młodsze czuły się oszukane. Pła­
kały. Każdy lecący samolot budził 
nadzieję na jej powrót i niepokój, 

. że może nie zabrała się jeszcze 
tym kursem. 

Nie zabrała się tym, ani na­
stępnym, ale nie zapomniała 
o swojej gromadce. Wszystkie 
ubrane są w kolorowe amery­
kańskie dresy. Jakub chwalił się 
pięknymi wiosennymi kurtkami z 
materiału imitującego skórę. 

- Mam i czarną, i białą. Od 
mamy - mówi dumnie. - Białą 
będę nosił w czasie „białego 
tygodl}ia'', za~az po Prz.Y.St~p~em~ 
do pierwszej komunu swięteJ. 
Wtedy płakałem, ale już nie 
tęsknię. 

On będzie miał dobrze. Na 
jego wielką uroczystość przyje­
dzie mama. Przysłała mu już całe 
ubranie. Od mej ma też różne 
resoraki i samochody zdalnie ste­
rowane. 

W ubiegłym roku, na tej sa­
mej uroczystości Piotrusiowi było 
bardzo smutno. W kościele inne 
dzieci stały z rodzicami i rodzi­
cami chrzestnymi, a on tylko z 
ciocią. Chrzestna nie żyje, chrze­
stny się spóźnił, a mama z tatą 
nie dojechali. Chyba nawet nie 

cieszyło go to piękne ubranko ... 
„Zeby ona była", myślał Pio­

truś w kościele, kiedy ksiądz tyle 
mówił o rodzicach. 

„Żeby ona była", myślał w cza­
sie bierzmowania Robert, kiedy 
wszyscy jego koledzy szli do 
kościoła z rodzicami, a potem 
ksiądz tyle mówił o nich. 

W tym roku do bierzmowania 
przystąpi Monika. W jej pokoiku, 
wydzielonym z dużego pokoju 
segmentem, za którym mieszkają 
bracia, wisi amerykańska ma­
katka. Przedstawia dziewczynkę 
zapatrzoną w gwieździste mebo. 
Czy ona też wygląda nadziei? 
Na półkach poustawiane lalki i 
maskotki. Niżej książki. Monika 
bardzo dobrze się uczy i planuje 
pójść do liceum. 

Starszy od niej o dwa lata 
Robert Jest już w drugiej klasie 
technikum ekonomicznego. Aku­
rat jest w szkole. Ma dużo kole­
gów, którym imponuje świetnym 
sprzętem sportowym. 

Na ścianie małego pokoiku 
Roberta i Darka rozwieszona 
amerykańska flaga stanu Illinois. 
Obok kolorowe plakaty różnych 
zespołów. W segmenciku magne­
tofon i kolekcja taśm. Chłopcy 
interesują się muzyką i sportem . 
Darek . Jest dumny z bajeranc­
kich rękawic do J?.alanta, różnych 
rakiet, piłek i kijów. Cieszy. się 
z tych prezentów, cieszą go też 
wkładane do koperty ręką mamy 
pięciodolarówki. 

- Ale najbardziej cieszą się, że 
przyjedzie. Na początku tęskni­
łem i płakałem, teraz już nie -
mówi i ukradkiem wyciera oczy. 
· Darek jest w siódmej klasie. 
Nie myśli o wyjeździe z Polski. Tu 
ma kolegów, tu się dobrze czuje. 
Tum nic by nie rozumiał. Przy­
zwyczaił się do radzenia sobie. 
Sam skręcił sobie rower. Potrafi 
usmażyć frytki, placki, wczoraj 
dzieci same ugotowały zupę fa­
solową. 

Ale 'najlepsza w kuchni jest 
Monika. Ciocia mówi, że chyba 
po mamie posiada zdolności ku­
linarne. Na każde święta piecze 
świetne ciasta. Najwięcej też dba 
o porządek w domu. Ale wszyst­
kiego nie robi sama. Ona umyła 
okna, chłopcy pomyli kl)'.ształy. 
Dziś za odkurzacz c~wyc1li Pio­
truś z Krzysiem. 

- Raz ma'nia . 
temu, który ZOs 
kupi samochód. ~ 
strantem - móWi ~ 

Samochody do otrt 
wszy~ młOdsi 
młodszy ~ś eh 
nym. fordem i d ~1 . 
wym1 resorakami 
zerówki, ma kło · 
niem literek. a:. 
go do logopedy 
chłop~ami też ~ 7.e 
· N aJgorze~· ·ej b 1 chorowały JY!o, 
• • SZ}'Stkie 
zyczkę, ostatruo · 
soką gorączką. ~~ 
kały, młodsze W?łafy 

Ciocia w ubieglyrn 
szła za mąż. Od tam 
ma swój dom. Przy 
stki~go dojrzeć, op , 
zabiera na noc do s~ 

Choć ich mama VI 
wcale !la co dzień . 
szy~ek 1 fiykasów, bo~ 
0~1ady wy~pują VI 
każdego dnia cztery 
c!11e~a i coś do nie9J 
c1oc1a. Ona też pilnu~ 
były zrobione wszystkie 
. Od ubiegłego roku · 
JeSz~z~ młodszą ~~ 
znają Ją tylko z fot 
jedzie do nich razem 1 
cztery tygodnie. 

Ich mama ma jllZ 
stwo amerykańskie. 
biega o to, by ści" 
siebie. Planowała oaj · 
brać Monikę i Krz)m 
pomagałaby jej pl'Z) 
ona mogłaby pójść di 
Choć dziewczynka baiQ 
matkę, woli jednak ' 
sce i tu skończyć 
średnią szkołę. P · 
Robert i Darek. 

Młodsi chłopcy, · 
kub, ciekawi są Amel)U 
tylko ciekawość dyktu~ 
nie wyjazdu. 

- Będziemy za\\'l'Ze 1 
Kocham ją .bardzo - ' 
truś. Opowia~ają ~' . 
storie: jak tylko będą 
będą zarabiać dolary 
niem gazet. 

„Kochany syn~ 
raz, jak trawa będzie . 
mama przyjedzie", . 
do najmłodszego ~ 

Trawa zaczyna ZJel 

Jak trawa będzie zielona 
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Po raz drugi została odtrącona 
przez matkę. 

Dyrektor wezwał rodziców. 
Sylwia wagaruje (rano wy­
chodziła z domu i prze­

siadywała u starszej koleżanki). 
Niech idzie do zasadniczej szkoły 
zawodowej. Nie chciała. Przy­
brani rodzice już nie mieli na nią 
żadnego wpływu. Sama będzie 
o sobie decydować! Nie będą 
jej niczego narzucać! Pojechała 
do 'fych, do Ochotniczego Hufca 
Pracy. Zaczęła się uczyć w szkole 
budowlanej, pracować na budo­
wie. Ciężko było. Chłopcy pili, 
w nocy wchodzili przez okno. 
„Nie było rarytasów w tym OHP­
-ie". „Miłość?" Przeżyła ją już w 
szkole. Poszli razem na wagary 
do lasu. „Oddaj mi się." U~iekła. 
Tej miłości ciągle było za mało. 
I nie taka, jak sobie wymarzyła. 
Nie podobało jej się w Tychach, 
pojechała do OHP do Bielska. A 
potem do szkoły włókienniczej w 
Kudowie. Może by ją skończyła, 
ale zachorowała ciężko. Nieżyt 
jelit; operacja, szpital. 

Po pięciu, sześciu latach wró­
ciła do domu. Niewysoka blon­
dynka o niebieskich oczach. Wró­
ciła do domu i... „towarzystwa". 
Nie umiała się od niego oder­
wać. 

Z aczęła pracować w fabryce. 
Do pierwszej wypłaty. A po­
tem były pieniądze, alkohol. 

Imponowali jej mocni mężczyźni 
starsi od niej. „Za mocni. Thcy, 
co siedzieli w kryminale." 

- Wiem, że jestem sobie sama 
winna - widzi to wszystko teraz 
bardzo wyraźnie. 

Poznała Mariana. Uciekła z 
domu i zamieszkała z nim i z 
jego ojcem. „We lcrwi miał krymi­
nał." Kiedy była w ciąży, poszedł 
siedzieć na półtora roku. „Za 
napad na skwerku, za zegarek." 
Nie miała z czego żyć, poszła 
znowu do matki. Ojciec już nie 
żył, chora matka utrzymywała się 
z renty. Nie przyjęła jej. Ileż razy 
można? Był rok 1982. Więc do 

komisarza poszła ółagać o mie· 
szkanie. Jej ukochany nie uznał 
dziecka. 

Siódmego grudnia 1982 do­
stała pokój z kuchnią w domu 
do rozbiórki. „Szczury, myszy, 
jaszczurki, a nawet żaby." Było 
strasznie. I „towarzystwo" było 
na miejscu. Przed świętami uro­
dziła syna, ośmiomiesięcznego 
wcześniaka. Matka jeszcze raz się 
zlitowała i pfzyjęła ją do swego 
pokoju z kuchnią w bloku. Poma­
gała, opiekowała się dzieckiem. 
Może wszystko się zmieni? Nie 
zmieniło. Sylwia była za słaba, by 
się oderwać od kumpli... „Skoro 
tak, wracaj do swego mieszka­
nia." Wróciła. Pomogli jej się 
urządzić, znalazł się też ktoś „od 
serca". 

W wilgotnym, rozwalającym 
się domu, wśród takich, „co pij ą, 
biją i świętują" Sylwia raz jeszcze 
zaczynała swe życie od nowa. 
Nadzieja na lepsze? „Jezu, nie 
miłam żadnej." Więc sięgała po 
kieliszek. 

W
rócił Marian z więzie­
nia, odnalazł. „Dał popa­
lić za tego narzeczonego." 

I wprowadził się do niej. Dołączył 
do tej beznadziei z awanturami, 
biciem po pijanemu. Kiedy uro­
dził się dmgi syn, zostawiła go w 
szpitalu. Jak tu brać dziecko do 
takiego świata? Skazywać na tę 
ruderę, na takiego ojca? Był rok 
1984. Po roku na świat przyszła 
dziewczynka. Marian jakby zła­
godniał. Nadała więc małej imię 
Agata i zabrała ze sobą. 

Teraz jej życie przestało być 
tylko jej sprawą. Dziećmi zaczął 
interesować się sąd. Dc;dzie pi­
jaństwo, zabierze je do domu 
dziecka. Pilnowała się, ale awan­
tury wybuchały o byle co. Bił 
ją trzonkiem siekiery po głowie . 
WywlokJa się z domu. pogoto­
wie zabrało ją do szpitala. Kiedy 
odzyska~a przytomność, pieiwsza 
myśl: co z dziećmi'? Czy je poza­
hijal? I3oso, w koszuli (bylo lato), 
uciekła ze szpitala. Mieszkani·c 
zaplombowane, dzieci nie ma, 
jego nie ma. Więc w tej koszuli 

na milicję, by dali klucz. Dal!. 
Ubrała się i biegiem do macki. 
Musi wiedzieć, gdzie syn {bo 
ośmiomiesięczna Agatka znala­
zła się w szpitalu). Syn był w 
domu dziecka. 

Sylwia została skierowana na 
leczenie odwykowe. Była chora, 
zarażona złem swego otoczenia. 
Poszła do pracy. 

Rozprawa sądowa. Odmówiła 
zeznań. Nie chciała Mariana do­
datkowo obciążać. A może sic; 
bała? Dostał dwa łata w zawie­
szeniu. Znowu byli razem. Teraz 
on jej się bał. Podniesie rękę, pój­
dzie siedzieć. Pracował. Walczyła 
o powrót dzieci do domu. Wy­
walczyła. Był rok 1986. Urodził 
się następny syn, Jasiu. Przynio­
sła go do domu. Może wychowa 
tę trójkę w spokoju? 

Z 
łożyła wniosek o mieszka­
nie. Wzięła trójkę dzieci, 
maszynkę, kaszkę, mleko, 

rozłożyła się w Urzędzie Miasta i 
siedziała tam do piętnastej. „Pre­
zydent Dębiński miał mnie już 
dosyć". powiada. 

Nie wpuszczała Mariana . do 
domu, ale on był silniejszy. 
Znowu „chodziła z brzuchem". 
Nie chciała tego dziecka. Nie 
mogła o nim myśleć spokojnie. 
Znowu syn. Ze szpitala wróciła 
sama... „Zabiłabym go, gdyby 
nie kolega", mówi o Marianie. 
Przestał przychodzić. 

W 1989 roku dostała piękny 
pokój z kuchnią i łazienką w 
bloku. Ciepły, słoneczny; z ciepłą 
wodą. Raj. 

S 
zybko zwiedzieli się znajomi 
i. znajome od „świętowa­
nia": jest dobre miejsce. Ona 

miała J...-uratora, który czuwał nad 
· nią i dziećmi. Ale źle się działo 
„w tym raju". Znowu rozmowa 
w sądzie„. Sylwia ukrywała się z 
dziećmi. W dzień u koleżanek, 
w nocy po kryjomu, nie paląc 
światła, wracała. 

Leczenie odwykowe pomogło 
na krótko. Była słaba, nie potra­
fiła powiedzieć „nie". Dzieci po­
nownie zostały zabrane do domu 
dziecka. Robert już chodził do 
szkoły . 

Odebranie dzieci było dla 
niej wstrząsem. Zamknęła drZ'wi 
przed „towarzystwem„, odstawiła 
alkohol. Kolejny mężczyzna („Był 
porządniejszy od Mariana „) i 
siódma ciąża. „Spiralka? Nawet 
o tym nie pomyślałam . Żaden 
lekarz ze mną o tym nie rozma­
wiał." Urodziła dziewczynkę „bez 
imienia". Przyniosła ją do domu, 
jakby wbrew sobie . 

„Jednego chłopca podobno 
wziął jakiś ambasador, drugi jest 
w Szwecji, trzeciego ma jakaś ~o­
dzina w Łomżyńskiem. „Piękne 
dzieci rodzi", mówią ludzie . 

P.S. Tekst pieiwotnic zakoń­
czyłabym apelem: „Kto da dom 
maleńkiej dziewćzynce bez imi~­
nia T Po dwóch tygodniach Syl­
wia rozmyśliła się: zostawię małą 
przy sobie. Nadal nie ma jeszcze 
dla niej imienia. 
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Na łomżyńskim oceanie bezro­
bocia -pojawiła się wyspa. W po­
łowie kwietnia Przedsiębiorstwo 
Produkcyjno-Handlowe „ Terra­
zyt" rozpoczęło produkcję okien, 
drzwi i witryn z pcv. W pierw­
szym etapie firma zatrudniła 

15 bezrobotnych, skierowanych 
z Rejonowego Urzędu Pracy w 
Łomży. Niebawem w „Terrazy­
cie" znajdzie zatrudnienie 10 
bezrobotnych, a w perspektywie 
następnych 10 osób. 

Niedawno poznałem roboczą defi­
nicję, czym jest pornografia: „Z por­
nografią mamy do czynienia, kiedy 
aktorka rozbiera się bez powodu". 
Definicja jest 7.decydowanie orygi­
nalna i pozwala widzieć pornografię 
wsi.ędzie. Nawet tam, gdzie jej nie 
ma. Chwaląc jej pojemność, poddać 
musi.ę jednak w wątpliwość jej me­
rytoryczną i logiczną zasadność. Bo 
co to znaczy, że „aktorka rozbiera 
się bez powodu". Śmiem twierdzić, 
że zachowanie takie jest niepraw­
dopodobne psychicznie. Aktorka na 
pewno ma jakieś powody, żeby się 
rozbierać. Inaczej sugerowałoby to, 
iż jest niespełna rozumu. 

Oczywiście, wyszydzaną przeze 
mnie definicję traktować można jako 
pewnego rodzaju metaforę. „Roz­
bieranie się bez powodu" oznacza 
w tym przypadku brak przesła­
nek artystycznych bądź logicznych, 
uzasadniających obnażanie własnego 
ciała w kontekście danego przed­
stawienia czy dzieła twórczego. Nie 
neguję ważności' względów artystycz­
nych, jednakże uważam, że zamiast 
mówić w takiej sytuacji o porno­
grafii, można posłużyć się innymi, 
bardziej odpowiednil\1i określeniami: 
kicz, szmira, tandeta, chała czy (na 
koniec) bzdura. · 

1\varda pornografia w przekazach 
wizualnych tym się charakteryzuje, 
że nieprzyzwoitość i erotyczne pod­
niecanie uczyniła swoim głównym 
celem. W pornografii tego typu nie 
ma żadnych „oszustw". Wszystko 
dzieje się naprawdę, nie ma żadnego 
udawania, aktorzy i aktorki odbywają 
ws1.elkiego rodzaju stosunki seksu­
alne (oralne, analne, grupowe), a 

kamera wiernie, ci.ęsto korzystając 
ze zbliżeń, rejestruje to dla „ucie­
chy" widza. Cechą charakterystyczną 
twardej pornografii jest zatem na­
turalizm i dosłowność, sprowadza­
jąca się dd prezentowania narządów 
płciowych w działaniu. To odróżnia 
ją od wszelkich innych rodzajów tzw. 
pornografii. Moim zdaniem, jedynie 
twarda pornografia jest tak naprawdę 
pornografią. 

1\varda pornografia, to na Zacho­
dzie olbrzymi biznes. Istnieje wiele 
wytwórni filmowych oraz setki (je­
śli nie tysiące) aktorów i aktorek, 
kręcących tego typu filmy. Wśród 
wytwórni mamy także polski akcent: 
VTO, czyli Video Teresa Orło\vski, 
firmę o dobrej renomie na trudnym 
rynku niemieckim, kirowaną przez 
emigrantkę z Polski Teresę Orlowski, 

, będącą również jedną z gwiazd pro­
dukowanych przez siebie obrazów. 
Tukie nazwiska (a raczej pseudo­
nimy), jak Johnny Holmes, Ron 
Jeremy, Alex czy Tom Byron, a po 
stronie pań: Vanessa del Rio, Ginger 
Lynn, Amber Lynn, Raven czy Little 
Orał Annie, to gwiazdy pierwszej 
wielkości, biorące za dzień zdjęciowy 
ponad 1 OOO dolarów. Oprócz gwiazd 
w przemyśle tym zatrudnienie znaj­
duje (na dłużej lub krócej) olbrzymia 
liczba młodych kobiet i zdecydowa­
nie mniejsza liczba mężczyzn. System 
gwiazd sprawia, że panuje olbrzymia 
konkurencja. Niektórzy przebijają się 
na szczyty, inni po jakimś czasie z 
zawodu rezygnują, traktując swoją 
dotychczasową pracę jako przygodę 
lub niepowodzenie życiowe. 

Jak w każdej działalności twór­
czej, w twardej pornografii występuje 

mnogość gatunków 
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BOGDAN DU 
Twarda pornografia 

sowo do Łomży około 

temu za sprawą satelitamę 
kablowej. Co ciekawe: 1 

sie do redakcji przym!I 
jeden list, piętnujący ' 
zgniliznę". Zdecydowani! · 
dzi protestuje i żąda in 
co jakiś czas znika odlll 
„Film Net", który sem) 
ostrą pornografię. 

Produkcja zupełnie nowej sto­
larki może przynieść miastu 
także inne korzyści. Tworzywo, 
z którego powstaje nowy produkt . 
„Terrazytu", obróbka i użytkowa­
nie są bezkadmowe; całkowicie 
bezpieczne dla zdrowia. Zauto­
matyzowana linia produkcyjna, 
oparta na zachodniej techno­
logii, pozwala na wytworzenie 
produktu wysokiej jakości. Z 
licznych badań wynika, że tra­
dycyjna stolarka, o fatalnej pol­
skiej jakości, zainstalowana w 
spółdzielczych blokach, to około 
40 proc. utraty ciepła, za którą 
płacą mieszkańcy. I dlatego też 
firma „Terrazyt" proponuje łom­
żyńskim spółdzielniom mieszka­
niowym wymianę okien. Pozwoli 
to na sensowne zainstalowanie 
liczników ciepła, które wykażą 
rzeczywiste jego zużycie, a tym 
samym o wiele niższy czynsz. 
„Terrazyt" chce udowodnić, że 

instaiacja okien i drzwi z pcv, to 
przede wszystkim oszczędność, 

czyli w dzisiejszych czasach ko­
nieczność. Firma daje 5-łetnią 

gwarancję. 

Min~ dwa lata pracy Ośrodka Adop­
cyjno-0~1ekuńczego przy Zarządzie Wo­
jewódzkun Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
w t.omży. Obejmuje on swoun działaniem 
caic województwo. Sens istnienia placówki 
najkrócej można określić jako zapobiega­
nie sieroctwu społecznemu. Podstawowe 
zadanie Ośrodka polega na p9szukiwaniu 
rodzin sierotom naturalnym (tych jest 
niewiele) i społecznym. Dziecko jest naj­
ważniejsze. Poszukując dla niego nowego 
domu. Ośrodek kieruje się zasadą: rodzina 
dln cb:1ccka, nigdy odwrotnie. 

NIE CHCIANE 

„Terrazyt" zamierza rówmez 
bezpłatnie przeszkolić ludzi skie­
rowanych z Rejonowego Urzędu 
Pracy, w ramach przekwalifiko­
wania dla potrzeb innych zakła­

dów budowlanych, które n;iogłyby 
. zatrudnić bezrobotnych. 

W tym roku „Terrazyt" ob· 
chodzi 10-łecie istnienia i wciąż 
się rornija. To prawdziwy ewe­
nement w naszym regionie, w 
którym stale rośnie bezrobocie. 

- Nie ma w tym żadnego 

cudu ani przypadku - mówi 
Jan Mieczkowski, współwłaści­

ciel firmy. - Większość niepowo­
dzeń prywatnych inicjatyw bie­
rze się z nieznajomości rynku 
(przede wszystkim lokalnego, 
który ma swoje prawa) częstej 

zmiany profilu produkcji, braku 
umiejętności przewidywania. My 
trzymamy się zasady mierzenia 
siły na zamiary i zdrowego roz­
sądku. To podstawm„y warunek 
stabilizacji. Nigdy kredyt. (gab) 

SKONTAłOY 

Nowy dom dziecko może odnaleźć w 
rodzinie zastępczej lub adopcyjnej. Ro­
dziny zastępczej szuka się w przypadku, 
gdy jego rodzice biologiczni mają wła­
dzę rodzicielską ograniczona, zawieszoną 
lub są jej pozbawieni, sąd rodzinny 
może sam wskazać rodzinę zastępczą. 
W większości pnypadków ubiegają się 
o to bliżsi lub dalsi krewni dziecka, 
taką formę opieki mogą sprawować nad 
nim także osoby obce, samotne. Ro­
dzina zastępcza otrzymuje pomoc finan­
sową od państwa. Wynosi ona 20 lub 
40 proc. średniej krajowej, w zależno­
ści ud stopnia pokrewieństwa. Większa 
kwota przypada wyłąc1.11ie rodzeństwu 
lub dziadkom dziecka. Obe(,11ie w Łom­
żyńskiem w 161 rodzinach zasti;pczy~h 
wychowuje się 236 dzieci., najważniejszą 

istot!! tej formy opieki jest utrzymy­
wanie kontaktów z jego rodziną biolo­
giczną. 

Rodzina adop9',jna oznacza całkowite 
zerwanie więzi dziecka z prawdziwymi 
rodzicami, którzy przedtem zostali pozba­
wieni władzy rodzicielskiej. Otrzymuje ono 
nazwisko rodziców adopcyjnych (mogą 
nawet zmienić mu imię), nową metrykę; 
to drugie narodziny. Adopcja wymaga 
spełnienia kilku warunków. Oboje ro­
dzice nie mogą przekroczyć 35 roku 
życia, muszą mieć dobre warunki mate­
nalne, pozytywną opinię w środowisku, 
a przede wszystkim odpowiednie pre­
dyspozycje psychiczne, system wartości, 
postawę rodzicielską, wiedzę zarówno o 
biologicznym, jak i psychicznym rozwoju 
dziecka. Ostateczną decyzję o adopcji wy­
daje komisja kwalifikacyjna, złożona m.in. 
z lekarza psychiatry, pnedstawicicla TPD, 
kuratorium oświaty. Obowiązuje zasada: 
nie wolno się spieszyć. Dziecko trafia 
bowiem do nowej rodziny dopiero wtedy, 

I GIMNASTYKA KIESZENI 

Niedawna Sesja Rady Miasta w Kolnie 
poświęcona była sprawozdaniu z działal­
ności za rok 1992. Budżet miasta zamknął 
się kwotą 12 mld 650 mln. W tym roku 
planowany jest na kwotę 13 mld 500 
mln zł. 

W cyfrach tych Jayje się 1 mld 400 mln 
subwencji, trochę dotacji na działalność 
Miej~kiego Ośrodka Pomocy Społecznej 
i zadania zlecone. Pozostałe pieniądze 
miasto. musi wypracować samo. 

- Zeby starczyło na wszystko, trzeba 
s ię nieźle gimnastykować - mówi Stanisław 
Józef Szymanowski, burmistrz Kolna. -

Najpilniejszych potneb jest tak dużo, że 
nic wiem, którą wymienić pierwszą. Chyba 
kontynuowanie budowy szkoły podstawo­
wej. 

W Kolnie, tylko dzięki korzystnym 
rozwiązaniom tymczasowym, dzieci uczą 
się na dwie niepełne zmiany. 

Oświacie został przekazany budynek 
po byłym przedszkolu oraz (tymczasowo) 
gmach po byłym komitecie PZPR. 

W mk>ście ciągle nie ma oczyszczalni. 
Cała dokumentacja jest przygotowana, 
lokalizacja wyznaczona, grunty wykupione. 

- Budowę noglibyśmy zaczynać nawet 
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·ała się tytn P iJ. 
l do spraw samo 
(M.T.) 

. rnaJ·ące od lat tJ1asto . 
o. ni zła, ze swoim 
o W)'lęga~ środowiskiem. 
in~~~: światem podin­
p0hCJlś komendant rejo-

Ja~ BęrÓtko: jak z c~só:-V 
r~sla ~Jad: by. połączyc się 
a ~rzy Suwalskiem, oddalo­
nu ~wa zaledwie o cztery 
Graje Ełkiem ( dwadzie­

lub bz' odbyć telefoniczną 
) trze a . . B' ły t k . ton11.a- 1a s o -
a trasie . k 'd 

1 tak Ji:st z az ym 
EJk. I czenit:m z komen-
1 p0ą . d' 
noll)'mi sąsia O"'!· , . 
)1.aie nysy w m1esc1e, uazy 
. tach wciąż są tłem dla 

na bk' h" ·ec1ynych „szy ic .sa-
' l 1. „ Na cały rejon ·w po icJl. . 

. dwie kuloodporne, karni-
Jtróre można ubrac tylko 
rrol. Graj~wska Komd en~a 
też alkomatu, urzą z.ema 
h ·aswwego (z wydrukiem) 
011

3 
zawartości alkoholu we 

'illll • d . 
konieczności ba ama I?rz~z 
rowia. Samorz~dy w _re1ome 

iej Komendy me dofinanso­
na ani jednego samochodu 
„ Gminy nie są bogate. 

CJI. " " ł oje problem~ , ~ umaczą 
ariusze. Jest J~ Je~t. N.a 
nie ma kłopotow ~ ~nd~v1-
"yposażcni~ 111 po l~cpntow, 
c sklada się bron palna, 
ioracz gazowy, pałka i kaj­

to brakuje pieniędzy na 
rajewski komc:nd~nt martwi 
'"ólnie o konusanaty w Go-
0Rajgrodzie, obsadi; stanowi 

·rcch policjantów. To zbyt 
na potrzeby turystycznych 

ości, zwłaszcza w sezonie. 
sprawa, zdaniem komen­
Bęsia po prostu wstydliwa, 

'ne mundu1y. Znoszone są 
nie pomoże im nawet naj­
rosrek do prania. Nowe są 
Inc. To już nic kwestia pie­

kcz miejsca, w którym można 
pić. 
·k grajewskiej policj i wy­

emontu. Miejscowy samorząd 
wicie zrozumienia i w ubie­
oku doloży l n:i ten cel ze 
3.\)1 84 mln zl. Zakłady Płyt 

ych podarowaly swój wyrób 
ka. Firanki, zaslony, chodni.ki 
pol icjanci kupił i za prywatne 
. Podobnie jak elckt1yczną 
do pisania i fax. 
ndant Jan Bęś jest pesy­

e7.cli zmiany w wyposażeniu 
.~dą przebiegały w takim 
Jak dotychczas, spodziewa się 
lnych efektów powiedzmy w 
ku. Mok wtedy w Grajewie 
bezpieczniej ... 
Z~rn~rowie policjanci prze­
sicd!1 się z uazów do polo­
nezow. Mają je także Ko­
~ 1Y Zar~bach Kościelnych i 
h. Zawady, Szumowo i An­
oju~zebraly pieniądze na ich 
1 to !est prnwdziwa jaskółka. 
lo·s~bą o .linansowe wspar­
~ihsmy się do wszystkich 
~w w naszym rejonie. Przy-
7t byliśmy zaskoczeni tak 
mz~o~umieniem potrzeb po­
. ~owi nadkomisarz Tadeusz 

omendant rejonowy. - Nie­
m ~~~d~ uwzględniły nawet 
bez .dzec1~ wydatki na porzą­
n picczenstwo. Mamy także 
~eh sponsorów, którzy kupili 
.in. dwa ~yczne ame1ykall­
, ty do mierzenia prędkości 

broWska 1· . . po ICJa cieszy sii; z 
ma. Także z dwóch ufundo-

P17.ez pl"V\· , 
i ·1·V~tnych sponsorow 

ma pieniędzy na pal iwo. 
. alkomat. Uazy cztero-

e1n1e to . . -
Ila ' ~' awdz1wy komfort 

slul'j konwoy1\\':mia zatrzyma-
14 zuk. Ji:szc1c w dobrym 

lichą. toK z dwóch nys sypie 
~)'Star UIOOdpornych karni-

C7.a tylko dla jednego 

patrolu. Nie ma kserokopiarki i 
druków procesowych. Brakuje nowo­
czesnego sprzętu kryminalistycznego 
(oględziny miejsca zdarzenia utrwala 
się na czarno-białym filmie), pienię­
dzy na bieżące wypłaty dla biegłych 
i farbę do odnawiania pomieszczeń 
(na jej kupno składają się funkcjo­
nariusze). Policjanci z komisariatów 
w rejonie zambrowskiej komendy, z 
cywilnymi numerami łączą się przy 
pomocy telefonu na korbkę. Sypią 

się w terenie policyjne siedziby. W 
najgorszym stanie znajduje się za-

- grzybiony budynek komisariatu w 
RutJs.a~h. 

- Zenująca jest ta nasza żebra­

nina, ale nie mamy innego wyjścia 
- mówi nadkomisarz Adam Kraw­
czyk, zastępca komendanta rejono­
wego policji. Tyrnczasl!m nic nie 
wskazuje na to, by nadchodziły lep­
sze czasy. Zambrów leży na trasie 
Warszawa-Białystok i jest świetnym 
punktem tranzytowym dla przestęp­
ców ze Wschodu. Napady rosyjskich 
gangów stają się tu coraz częstsze. Na 
trasie numer osiemnaście policyjny 
polonez nie dogoni ani bmw, ani 
mercedesa przestępców. 

P 
olicja kolne11ska też ma po­
lonezy (najstarszy 5-letni) i 
dwie nysy, liczące po dziesięć i 

trzynaście lat. Sąsiednie komisariaty 
(Mały Płock, Zbójna, Stawiski, Gra­
bowo) dysponują tylko uazami, które 
nadają sic; \\ylącznie do patrolowa­
nia, a nie pościgu . Do jednego i 
drugiego potrzebne jest paliwo. A tu 

obowiązuje limit. 
- Gdy już widać dnn zbiornika, 

pozostaje nam postawie samochód 
na kolki albo szukać sponsorów -
mówi komisarz Wiesław Jastrzc;bski, 
komendant Komisariatu Policji w 
Kolnie. - Więc szukamy. Na przykład 
PSS, co miesiąc, daje nam 500 rys. zł 
na ten cel. 

Na wszystkicl1 funkcjonariuszy Ko­
misariatu przypada jedna kamizelka 
kuloodporna. Placówka nic ma ani 
alkomatu, ani choćby jednego alko­
testu. Komisariat dysponuje jednym 
stojącym szybkościomierzem (rada­
rem) i ani jednym ręcznym. Stara, 
bardzo awaryjna łącznica, pozwala 
lepiej s lyszeć sąsiadów niż swoich. 
Sprzc;t biurowy stanowi dzicsięciolet-

nia elektryczna maszyna do pisania 
i wysłużone dwie ręczne. Brakuje 
papieru, druków procesowych itp. 
Na za.kup sprzętu biurowego, kwar­
talnie, komisariat może przeznaczyć 
3 mln zł. Siedziba kolneńskiej policji 
liczy ponad 40 lat. Grzyb :zżera bu­
dynek od piwnicy po Strych, sypie się 
stolarka. Komisariat nie ma aresztu. 
Trzeba więc konwojować zatrzyma­
nych gdzie indziej, zużywając cenne 
paliwo. 

Ale w Kolnie kłopoty policji nie 
powstają bez echa. Miejscowy sa­
morząd przekazał 40 mln zł na bu­
dowę aresztu. Powstaje też fundusz 
pomocy policji, tworzony przez funk­
cjonariuszy i cywilów rozumiejących 
jego konieczność. I w tym komendant 
Wiesław Jastrzębski dostrzega istotną 
przemianę w społecznej mentalności. 

W
ysokie Mazowieckie. W re­
jonie wszystkie komisariaty, 
oprócz Perlejewa, mają po­

loneza kupionego w części lub w 
całości (Czyżew) za pieniądze sa­
morządów. (Polonezy zastąpiły uazy 
eksploatowane dwanaścielat.) Radni 
miejscy wsparli finansowo kupno 
kserokopiarki (35 mln zł) i czę­
ści do komputera. Komendy nie 
stać na kupno alkomatu (30 mln), 
alkotestu (20 mln) i radarowych 
mierników prędkości. Więc liczy na 
sponsorów. Tym razem na PZU i 
znów na samorząd, które zamierzają 
wspólnie dofinansować kupno nie·· 
zbędnego policji sprzętu . Łączność 

telefoniczna dobra na pierwsze lata 
wynalazku. Każdy komisariat może 

połączyć się z Komendą Rejonową · 

w Wysokiem Mazowieckiem bezpo­
ś rednio, ale dzwoniąc do wójta trzeba 
najpierw zakn;cić korbką. W eterze 
czasem lepiej słychać milicje; białoru­

ską i policję ~arszawską, niż swoich, 
oddalonych od miasta o kilka łub 

ki lkanaście kilometrów. Cztery ku­
loodporne kamizelki przypadają na 
stu policjantów. Wysokomazowiecka 
„rejonówka" nie ma probierzy trze­
źwości. Tylko jeden radiowóz wypo­
sażony jesy w alkotest. Druki proce­
sowe powiela się na kserokopiarce. 
Brakuje ... 

- Pracujemy na tym, co mamy. 
Czy będzie gorzej? - zastanawia 
się podinspektor Jan Bancerowicz, 

komendant rejonowy policji w Wyso­
kiem Mazowieckiem. - Wiem jedno: 
z narzekania nic nam nic przyjdzie. 

Ł 
omża, najbardziej zagrożona 

przestępczością w całym w?je­
wództwie, może tylko podpisać 

się pod tą listą policyjnych braków. 
Głośna akcja schwytania złodziei po­
lonezów caro nie powiodła się za 
pierwszym razem: kiepska łączność 
uniemożliwiła zorganizowanie blo­
kady. 

- Cieszymy się z polonezów, a 
tymczasem nasz budynek jest w opła­
kanym stanie pod każdym względem 
- mówi nadkomisarz Antoni Filip­
kowski, komendant rejonowy policji 
w Łomży. - Wyposażeni jesteśmy w 
pał.ki, a nie mamy ani jednej lekkiej 
kuloodpornej kamizelki. 

*** Policja Łomżyńskiego jeździ ny-
sami, żukami, uazami, tarpanami i 
polonezami. „Chodzą słuchy", że wo­
jewództwo otrzyma jednego volkswa­
gena dla służby ruchu drogowego. 
Który rejon go dostanie, ostatecznie 
zadecyduje komendant wojewódzki. 
Ale pościgi stanowią niewielki pro­
cent pracy policji. 

- Najdoskonalszy sprzęt nie po­
może, jeżeli sami policjanci nie 
zapewnią sobie bezpieczeństwa przez 
właściwe zachowanie podczas akcji 
- twierdzi nadkomisarz Jan Płoń­

ski, zastępca komendanta wojewódz­
kiego' policji w Łomży. - Polskie 
przepisy wykonawcze służb konwo­
jowych, patrolowych, dotyczące kon­
troli, sposobów przeszukiwania są 

bardzo dobre, ale przede wszyst­
kim trzeba ich przestrzegać. Tym- . 
czasem wciąż wielu policjantów oko 
w oko z groźnymi przestępcami 

wykazuje głównie naiwność. Bandyc­
kie strzały najzwyczajniej ich zaska­
kllją. 

Ustawa o policji, zmieniająca m.in. 
przepisy dotyczące użycia broni, re­
gulująca uprawnienia funkcjonariuszy 
ciągle czeka w kolejce legislacyjnej. 
Prędzej czy później wejdzie w życie. 

Ale nie zmieni natychmiast wypo­
sażenia policji w sprzęt na miarę 
groźnych czasów, ani mentalności 

społeczeństwa, że w walce z wciąż 
rosnącą przemocą wszyscy musimy 
policji pomóc. 

Na 
~ygnale 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Poświąteczny wtorek w 
Przedsiębiorstwie Gospo­
darki Komunalnej w Rajgro­
dzie, pora obiadowa brama 
otwarta na oścież, w firmie 
żywej duszy, w portierni zmę­
czony portier chrapie na tap­
czanie, aż dudni. Uważamy, 
że po świętach państwowych 
i kościelnych każdy powinien 
mieć prawo leczyć kaca w 
domu. 

*** 
Zarząd Miasta Łomży ku-

pit w Gdyni wzorcowe opraco­
wanie dotyczące wyceny mie­
szka11 komunalnych i meto­
dyki sprzedaży. Od ponad pół 
roku nikt się nim nie zain­
teresował, a w sprawie pry­
watyzacji lokali komunalnych 
cicho, aż w uszach piszczy. 
Podobno w kasie miejskiej 
też. 

*** 
Plagą miejskich parków i 

sloverków w Łomży, Kolnie 
i Zambrowie są srające na 
wszystko wrony. W latach 
osiemdziesiątych nikt z nimi 
nie walczył, bo mogło się to 
skojarzyć z pewną potężną 
wrona. Teraz podobno wal­
czyć glupio, bo są ••• czarni. 

* * :j. 

Na budynku Urzędu Mia-
sta w Szczuczynie wisi ta­
blica zakazująca handlu ob­
woźnego na Placu 1000-lecia. 
Tvmczasem kilka metrów od 
t~błicy (jak najbardziej na 
Placu). pod oknami burmi­
strza, „turyści" ze Wschodu 
handlują codziennie aż miło. 
Pod latarnią ciągle najcie­
mniej. 

** * 
Znowu płonęty śmieci na 

star\'m cmentarzu przy ul. 
Kop~rnika w Łomży. Wra~ z 
nimi pnie sta rych, olbrzymich 
drzew. Nadpalon)ch w ten 
· posób jest już kilkanaści~. 
Za jakiś czas zaczną schnąc. 
Jeżeli wywróci je wiatr, zni­

, szczą okoliczne nagrobki. Wy­
cinka w tak trudnych warun­
kach będzie koszto~ała o_I: 
brzymie pieniądze. Swiatłosc 
Wiekuista niech wreszcie ko­
goś oświeci!" 

*** 
W Grajewie ulicę Świer-

czewskiego przemianowano 
na Nowickiego. Po paru mie­
siacach obudziła się Szkoła 
M ~1zyczna i złożyła wniosek o 
zmianę Nowickiego na Cho­
pina. Radni powiedzieli: nie. 
Nie było komu za Chopina 

, , I . , "? '') łozyc ,,c iopmow . 
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Byłem przeciw 
U rodziłem się w Łomży. Wy­

chowany byłem w tradycji an­
tybolszewickiej. Po raz pie1wszy 
zobaczyłem, co potrafią robić So­
wieci w 1939 roku. Mój ojciec, 
oficer Armii Krajowej, zginął w 
niemieckim obozie koncentracyj­
nym w Gross-Rosen. Po raz 
drugi zetknąłem się z Rosj~: 
nami w 1944 roku, gdy grab1h 
Łomżę. Nasze mieszkanie na Po­
lowej było doszczętnje splądro­
wane, łącznie z blachą z pieca 
kuchennego. 

Nie podobała mi się ta Pol­
ska Ludowa, a przede wszystkim 
jq protektorzy. Nadał należałem 
du AK. Wstrzymywaliśmy się z 
ujawnieniem. 13 lipca 1945 roku 
aresztował mnie wojskowy kontr­
wywiad radziecki. Musiał ktoś 
sypnąć. Tydzień siedzenia w piw­
nicy budynku naprzeciwko daw-_ 
nego „Bonaru'', potem więzienie 
UB przy Nowogrodzkiej. Później 
rok w I3iałymstoku. Czekałem 
na sprawę. Osądzili mnie „na 
kibelku", czyli bez udziału pu­
bliczności. Na sali nie było nawet 
prokuratora. 

Dostałem 10 lat. Taki stan­
dardowy, niewielki wyrok. Do­
żvwocie, wyrok śmierci, to były 
'vvroki! Wtedy szafowali karą 
śn1icrci chcieli z:1'-traszyć łudzi. 
\V~'sLar~zylo, że ktoś posiedział 
d" a miesiące z zasądzonym KS­
-cm, to przeżywał wstrząs psy­
chiczny. Zresztą wszystkich wy,­
roków śmierci nie wykonywah. 
Sil.!dzac w Białymstoku widzia­
łem l~dzi gnanych po śniegu do 
budvnku administracji więzien­
nej. ·Nie wracali stamtąd. Zabijali 
ich strzałem z nagana w tyt głowy, 
pu radziecku. 

W sierpniu 1946 roku ruszył 
.olbrzymi transport do Wronek. 
Wieźli n3s w bydlęcych . wago­
nach pod eskortq KJ?W .. Zoł~ie­
rzami dowodził radziecki maJor, 
ubrany w polski mundur. Był 
upalny dzień, chdało nam stę 
pić. Ńa stacj i w Kutnie_,ż,ony ko­
kJ ,trzy próbowały poJej~C d~ n~s 
z wodą. Major krzyczał, ze w!ez1e 
fo lksdojczów. Zagotowało stę w 
n:ts. Zaczęliśmy śpiewać pieś~i 
partyzanckie, kobiety rzuciły s1ę 
do wagonów. Dowódca plutonu 
próbowa ł nas uciszy~ krzycząc, 
że ma rozkaz strzelac po wago­
nach. W końcu wywieźli nas na 
bocznicę, w pola. 

Tran Boguwoli 
Wronki. Olbrzymie poniemiec­

kie więzienie. Po przejści~ prze~ 
. bram<; ?Obaczyłem kr~zgankt, 
kwiatki. Srodek lata. Dopiero po­
tem dostrzegłem mnóstwo straż­
ników z karabinami, szc..'Zekające 
psy. Po dotarciu na t?iejsce nic 
juz nic czu łem. N_am?rsze sq 
r 1crwszc dni pozbaw1en~a wolo~­
ści To jest tak samo, _Jak. "'! b~­
cicm. Najwięcej człowiek c1erp1, 
zanim mu sic; dobiorą do skóry: 
Pic1wszc uderzenie i przychodzi 
oszołomienie. Po pewnym czasie 
siedzenia człowiek staje się otę­
piały, jest mu wszystko jedno, czy 
wyjdzie czy nie„ . . 

Ale Wron.ki robiły wraze-
nic. Cały kompleks s~ła.d<~ł . się 
z trzech osobnych w1<;z1en. W 
pierwszym pawilonie, w skrzydle 
. 13" siedzieli „antypaństwowcy". 
Tam też był najostrzejszy o~­
dzial, w którym prawdopodobmc 

siedział nasz gen. Okulicki. 
Robiło się coraz ciaśniej w 

celach. Dochodziło do tego, że 
w pojedynkach siedziało po czte­
rech, pięciu. Nocami odwracal.i­
śmy się na komendę. Kuchma 
musiała gotować na dwie raty. 
Najgorzej było z grochówką. 
Groch wymaga długiego goto­
wania, więc żeby przyspieszyć 
przygotowywanie posiłku, wsypy­
wali do zupy sodę. Ta zaś w 
połączeniu z olejem do kraszenia 
tworzyła ohydną pianę mydlaną. 
W zupie co dziesiąte ziarnko, 
to był groch, dziewięć następ­
nych, to różne żuczki .. Pluliśmy 
skrzydełkami, nóżkami. Jedliśmy 
również zgniłe dorsze, kapustę, 
zleżałą przez kilka lat w silo­
sach, . stęchłą kaszę j<;czmienną. 
W pewnym okresie kuchnia do­
dawała do wszystkiego wycofaną 
ze sprzedaży fasolę kubańską. 
Ludzie setkami chorowali na roz­
strój żołądka. 

Jedzenie trochę się popra­
wiło, gdy naczelnikiem był Bo­
guwola. Ideowie~, komunist.a, ale 
miał dobre chęci. Wydawali nam 
wtedy po jednej łyżce tranu 
dziennie. 

Wolno nam było dostawać 
dwie paczki żywnościowe w 
miesiącu. Oczywiście, wszystkie 
paczki były przeglądan~. Straż: 
nicy zabierali lepsze wtktuały 1 
dzielili między siebie i lojalnych 
więźniów. 

Akt Kopy 
We Wronkach praca była 

nagrodą. Większość więźniów 
tl-wiła w bezczynności. Praca da­
wała zapomnienie. 

Trafiłem do malarni artystycz­
nej. Wspólnie z dworna kole­
gami, Jędrusiem Galarem ~e 
Sląska i Jarosławem, powsti:ln­
cem warszawskim, malowaliśmy 
plakaty na różne państwowe aka-

demie, rocznice. 
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musieli pracować. Jeśli nie było 
zatrudnienia w warsztatach, to 
przynosili do celi wielkie kosze 
ze skłębionymi nićmi i kazali 
je rozplątywać. Mężczyźni robili 
na drutach. Za tę pracę po raz 
pierwszy od aresztowania dosta­
wałem marne grosze, które wy­
starczyły na wypiskę więzienną. 

Glejt 
Z Koronowa trafiłem do Ra­

wicza. Złapałem gruźlicę. Ostatni 
okres przeleżałem w szpitalu wię­
ziennym. Przeżyłem dzięki za­
cnym lekarzom, wspołwięźniom, 
dr. Wacławowi Mrozowi i Ja­
nowi Pluteckiemu. Oni również 
wnioskowali o półroczny urlop 
dla podratowania mojego zdro­
wia. Był już 1954 rok. Z Mini­
sterstwa Bezpieczeństwa Publicz­
nego odszedł Różański. Wiele 
się zmieniło. Trafiłem ze swoim 
wnioskiem do prokuratora woj­
skowego, Zarakowskiego. Roz- · 
-mawiałem z nim kilka razy. 
Wil.!m, że to była świnia, ale 
ze mną po ludzku postąpił. Zgo­
dził się, że kapusie nie są godni 
szacu nJrn. Zaznaczył jednak, że 
nie wolno mu tolerować samo­
sądu w więzienit.J. Wystąpił z 
wnioskiem o zmianę kwalifikacji 
wyroku. Do więzienia już nie 
trafi łem . Zarakowski kazał mi 
jechać na drugi koniec Polski, 
jak najdalej od . Łomży. Znala­
z łem się we Wrocławskiem. By­
łem bez dokumentów. Mówiłem, 
że przysłał mnie prokurator Za­
rakowski. Przez miesiąc wszyscy 
notable miejscowi gościli mnie, 
poili. Bywałem na obiadkach, 
kolacjach. Każdy zastanawiał się, 
kim jestem naprawdę, dlaczego 
si<; tam znalazłem. Dzięki Za­
rakowskiemu żyłem wtedy jak 
pączek w maśle. 

Powtórka 
Pu raz drugi trafiłem do wię­

zieni a w Białymstoku w grudniu 
I 981 roku. Od razu dogrzebali 
się, że już u nieb raz siedziałem. 
Ale ja więzienia nie poznałem. 
To było sanatorium w porów­
nani u z karą odsiadywaną tuż 
po wojnie. Co czułem? Byłem 
spokojny, pewny, miałem wiedzę, 
jakiej moi koledzy nic posiadali. 

W maju jadę na spotkanie 
z byłymi więźniami Wronek. 
Chciałbym spotkać kolegów, nie­
których strażników, kierownika 
warsztatów, bardzo przyzwoitego 
człowieka. 

Kiedy patrzę na dzisiejszą Pol­
ski(, to przekonuję siebie, że 
nigdy · nie łudziłem się, iż kraj 
stanie się od razu pi<(kny i 
gotowy. Teraz Polska, to taka 
poc..LWarka. Zresztą, bardzo nie­
powabna. Ale musi przejść przez 
to stadium. Na'iza rzeczywistość, 
to skutek Okrągłego Stołu„ smut­
nej konieczności paktowania z 
komunistami. Ci zaś potrafili 
utrzymać w swoich rękach wła­
dzę ekonomiczną. Ciche układy 
z Okrągłego Stołu konse1wują 
tę sytuację. Boję się, żeby nie 
spełniły si(( słowa Antoniego Ma­
cierewicza, że jeśli politycy są 
trzórzliwi, to nast~rmc pokolel).ie 
zapłaci za to k1wią. 

*** Il Zjazd Więźniów l'olilycznych Wro-
nek z lat 19-ł5-1956 odbędzie się 22 maja 
1993 roku. Wszystkie informacje można 
uzyskać w siedzibie Zwi11zku Więźniów 
Polit~'l"t.nych, ł.omża.. Un.11d Wojewódzki. 
ul. Nowa 2. I pi~tro, p. 117, poniedzialki, 
środy, pi:Jlki. godz. 10.00.13.00.) 

JAN KULKA 

Epizod Katyński 

Myślano 
że nie pozostanie po nich 
żaden ślad 
w wielkim oceanie 
bezprawia 

wszelkie poszukiwania 
interwencje 
u najwyższych władz 
trafiały 

na ciemną ścianę lasu 
która nie oddaje 
żadnego echa 

powstające wciąż nowe 
oddziały polskiego wojska 
na terenie imperium 
potrzebowały oficerów 
którzy podobno 
zamarzli w drodże na Syberię 
uciekli do Mandżurii 
wrócili do kraju 
tyle fałszywych tropów 

Stalin z fajką w ustach 
bezradnie rozkładał ręce 
Wyszyński wciąż rozdawał 
bezsensowne rozkazy 

nikt z nich nic nie wie 
cyniczna gra 
z Andersem Sikorskim 
idzie o wielką stawkę 

odkrycie straszliwej zbrodni 
o której nikt jeszcze nie wie 
ciągle jest nadzieją 
że na punktach 
w których gromadzą 
się żołnierze bez butów 
z odmrożonymi brudnymi nogami 
przemierzyły setki kilometrów 
by dotrzeć w to miejsce 
gdzie powstawało 
nowe wojsko 

brak wyszkolonej kadry 
i ciągłe oczekiwanie 
na oficerów 
z Starobielska 
Kozielska 
Ostaszkowa 

kilkadziesiąt tysięcy ludzi 
zniknęło 

zatarto po nich wszelki ślad 
zapomniano 
że nie ma takich zbrodni 
których można uf<ryć 
wdeptać w ziemię 
na zawsze 

9 
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'!LUTEGO 1991 
Zakochałam się. Chyba pierwszy 

raz w życiu. Dobrze, że są ferie, 
bo nie wiem jak bym teraz po­
szła do szkoły. On jest cudowny. 
Nie widzt( nic, tylko J ego. Na imię 
ma Maciek. Wygląda świetnie. Nie­
bic<:kie oczy. Blond włosy. Ach, a 
jak świetnie ubrany. Jasne piramidki, 
czarna koszulka i, oczywiście, katana. 
Poznałam go . wczoraj na dyskotece, 
odprowadził mnie do domu, umówił 
się ze mną na niedzielę. Jest taki 
miły. · 

11 LUTEGO 1991 
No, przeżyłam wczoraj randkę. 

Było cudownie. Poszliśmy na spacer, 
· bo było dość ciepło . A Maciek, o 
Boże, lepiej nie mówić. N ie wyo­
braża.ro sobie życia bez Niego. Moje 
marzenia się powoli spełniają. On 
chce, abym została jego dziewczyną. 
Musisz wiedzieć, mój drogi pamięt­

niku, że Maciek w ogóle nie pali, 
nie pije, no, może do towarzystwa. 
Jest bardzo miły. Mam tydzień czasu 
do namysłu. Nie wiem, a le chyba się 
zguJzę. 

15 LUTEGO 1991 
Nudno upływają dni w szkole. 

Dużo marzę, i myślę o Maćku. 
Dzisiaj na fizyce był ubaw. Z ko­
leżanką Gośką siedzimy w drugiej 

' ławce. Pierwsza była pusta. Profesor 
się pośliznął, chciał upaść, złapał 
się pierwszej ławki. Jednak to nie 
pomogło. Przewrócił się, a na niego 
spadła ławka i dwa krzesła. Nie 
wiedziałyśmy, co mamy robić, śmiać 
się czy nie. Profesor wstał, zaczął się 
śmiać i powiedział: „Tu się nazywa 
upadek ciała pedagogicznego". Ale 
był ubaw. Wszystkie ryczałyśmy ze 
śmiechu. Nasz „oporniczek" jest su­
per. Nie mam czasu, bo muszę się 
uczyć. Obiecuję, że się odezwę. 

17 LUTEGO 199! 
Dzisiaj muszę odpowiedzieć Mać­

kowi. Chyba zostanct jego dziewczyną. 
Myślę, że chcę, aby był moim chłop­
cem. Rozmawiałam na ten temat z 
mamą. Mówiła, że jeżeli mi się po­
doba, to mogę się zgodzić. W każdej 
chwili przecież mogę przestać się z 
nim spotykać. 

18 LUTEGO 1991 
Dostałam wczoraj du7..ą czekoladę 

z orzechami. Zgodziłam się. I je­
stem od wczoraj dziewczyną Maćka. 
Chyba mnie kocha? Wczoraj mnie 
pocałował. A le tak naprawdę, to był 
to tylko całus w policzek, a le to już 
coś. Znowu się umówiłam. Niczym 
innym teraz nie żyję tylko miłością. 
To pewne. Kocham go. 

25 T"'UTEGO 199 I 
Och, ale długo nic pisałam. Nie 

mam czasu. Randki, szkoła, miłość. 
Żyje; tylko tym. 

30 MARCA 1991 
Dzisiaj byłam ze święconką. No, 

zaczęły si.Cf. święta. Mamy sześć -Oni 
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wolnego. Trochę odpoczynku od 
szkoły. Jutro Niedziela Wielkanocna. 
A w poniedziałek idę ńa zabawę. 
Ojej, już się cieszę. Światła. muzyka 
i taniec z Maćkiem. Ach, coś wspa­
niałego. Jeszcze dziś muszę trochę w 
pokoju posprzątać i mogę świętować 
na całego. A potem miesiąc szkoły i 
praktyka. Dostałam wczoraj zawiado­
mienie z Fabryki Mebli re Strzyżewa, 
że przyjmą mnie tam na praktykę. 
Do biura, oczywiście. Ciekawe, jak 
będzie. 

2 KWIETNIA 1991 
Wstałam o jedenastej. Wróciłam z 

zabawy, aż wstyd się przyznać, rano 
o czwartej. Na zabawie było fajnie. 
Nogi mnie okropnie bolą. Odkryłam. 
że Maciek jest potwornie zazdrosny. 
Dobrze, jak chłopak jest zazdrosny, 
ale nie aż do tego stopnia. Pr7.ed 
1.abawą obiecał, że nie, wypije ani 
kieliszka. Wypił trzy. Liczyłam. Może 
to nie za dużo, ale w końcu obie­
cał. Początkowo sił( wkurzałam, ale 
potem wybaczyłam. Spotkał się z ko­
legami. Przedstawił mnie oficjalnie. 
Potem Maciek postawił mi warunki. 
Nie lubię, jak się mną rządzi, ale 
jakoś się nie sprzeciwiałam, tylko 
cierpliwie słuchałam. Pierwszy waru­
nek: nie mogę pod .żadnym pozorem 
palić, bo on nie uznaje palących 
dziewczyn. Nie ma problemu. Ja też 
nie uznaję palaczy. Drugi warunek: 
nie wolno mi spożywać alkoholu. 
Ale z tym też nie ma problemu. 
Po pierwsze, mam dopiero 17 lat, 
a po drugie nienawidzę alkoholu. 
Ale trzeci warunek, to już stanowi 
dla mnie problem. Maciek nie fyczy 
sobie, abym zadawała się z innymi 
chłopcami. Tu dotyczy dłuższych roz­
mów, a w dodatku tańczyć mogę 
tylko z nim. Innych wykluci.a. Nie 
chce, aby mnie inny chłopak trzymał 
w ramionach i tań~ł ze mną. Nie 
wiem, j ak on to sobie wyobraża, ja to 
widzę inaczej. 

On jest chyba głupi, a le to on 
dyktuje warunki. Tak powiedział. 
Zależy mi jednak na nim. Nie 
wiem jak sobie z tym poradzt(. Nie 
rozmawiać z innymi chłopcami, nie 
tańczyć. No, zobaczymy jak to się 

ułoży. A co więcej: zgodziłam się na 
takie warunki, nie stawiając swoich. 
Jestem chyba wariatką. On mnie po 
prostu zauroczył. 

9 KWIETNIA 1991 
Poniedziałek był tak krótki, że nie 

miałam czasu się odezwać, ale i nie 
miałam humoru. Randka w niedzielę 
nie była taka udana. Maciek się 
uparł, że nie pójdzie na dyskotekę. 
On został pod budynkiem z kolegami. 
Tańczyłam z kolegą z klasy, Janu­
szem. Lubię go. Fajny z niego kolega. 
Maciek mnie widział. Początkowo się 
obraził. Ale jak szłam do domu o 
dziesiątej, to podszedł do mnie. Poje­
chaliśmy się jeszc:ze przejechać jego 
motorem. Zepsuł się. Wracaliśmy 5 
km na piechotę. Maciek był zły, a 
ja się super bawiłam. Jak wracaliśmy 
spotkaliśmy Gośkę i jej chłopaka 
Marka. Pogadałam chwilę z nią i 
oczywiście wypaplałam, że zepsuł się 

Moja 
, 

Maćkowi motor. Wściekał się. No 
bo uraziłam jego męską dumę. A w 
dodatku powiedział, że albo on, albo 
Gośka. Nic mu nie odpowiedziałam. 
ale tym razem ja się wściekłam. 
Ale mimo wszystko nie wynikła z 
tego· kłótnia. A nawet więcej. Maciek 
zaprosił mnie na wesele, jako osobę 
towarzyszącą. Tu wesele jest w so­
botę, ale nie jestem pewna czy pójdę. 
Jeszcze się zastanowict. 

13 KWIETNIA 1991 
Jest wieczór. Już nie pojechałam 

na wesele. A zresztą jestem chora. 
No, nie w pełnym tego słowa zna­
czeniu, ale nie czuję się dobrze, a 
w dodatku, ojciec coś się krzwił, jak 
wspomniałam o weselu. 

14 KWIETNIA 1991 
Przyszłam z kościoła. Od rana 

nie mam humoru. Wszystko mnie 
denerwuje.- Chyba pójdę coś czytać. 
Ojej, nie pójdę. Już mnie woła 
mama do kuchni. Dzisiaj przypada 
moja kolej gotowania obiadu. Ale 
jestem zła! Muszę lecieć, coś później 
napiszę. 

16 KWIETNIA 1991 
No i cześć. W niedzielę rerwałam 

z Maćkiem. Tu znaczy on i.erwał 
i.e mną. Nie wiem, jak to przeżyję. 
Jeszcze wczoraj myślałam, że w ogóle 
nie przeżyję, ale dziś chyba się trochę 
otrząsnęłam. Przecież nie tylko on 
jeden istnieje. Mimo wszystko czuję 
się okropnie. Jest mi bardzo smutno. 
Przeprosiłam go. Jakoś jednak nie 
mogliśmy się dogadać. Maciek po­
wiedział, o ile dobl7..e pamiętam, bo 
byłam zaszokowana: „ Tuki właśnie 
jestem i nic na to nie poradzt(". 
Nie bardzo wiem. co chciał prze.z 
to powied7Jeć, .ale ja dl!Jam radę 
powiedzieć tylko „Żegnaj" i poszłam 
do domu. Nawet nie wiem, czy płaka­
łam. Jestem załamana i zrozpaczona. 
Nie wiem, jak dalej żyć. Cały mój 
świat się nagle zawalił. Jak mam fyć 
bez Maćka. Kochałam go i mimo 
wszystko kocham nadal. Snuję się 
po domu jak cień, nie wiedząc, co 
z sobą zrobić. Nie uczę srę, bo nie 
mogę myśleć. Nic nie robię, bo wszy­
stko leci mi z rąk. O Boże, ale się 
wpakowałam. 

18 KWIETNIA 1991 
W domu wiedzą wreszcie, że 

zerwałam z Maćkiem. Mama stara 
się podtrzymać na duchu. Mówiła mi, 
że w życiu tak bywa i że być może 
pewnego dnia będzie chciał wrócić. 
Oby miała rację. Ale z drugiej strony 
drugi raz zaczynać i przeżyć kolejne 
rozczarowanie? Sama nie wiem. 

22 KWIETNIA 1991 
Na dyskotece w niedzielę było 

dość fajnie. Poznałam Andrzeja. Tu 
taki miły chłopiec. Nie, nie myślę go 
poderwać, ale taki kolega może się 
przydać. Maciek też był. Udawał, że 
mnie nie widzi. Niby to nie zwracał na 
mnie uwagi. Ja na niego też. Chociaż 
muszę się przyznać, przychodziło mi 
to z trudem. Zdziwił mnie fakt, 
że palił papierosa. Przecież on czuł 
wstręt do palaczy i papierosów. Nie 
rozumiem, czyżby po to, by mi zagrać 
na nerwach. Po rozstaniu z 9im inoje 

pierwsża miłość 

. - --~ ---- ---- -

uczucia runęły. . 
chłopcu, na któ 
któremu ufałam.~ • 
pewno, że chł W. 
swego prawdziw~ -
dziewczynami. Po~· 
dobre cechy, by 71inl..~ 
Później następuje~ 

22 ~ZERWCA 19ti 
Cos podobnego J 

'!fu~~o w to UWi~ 
ze JUZ wakacje. o Mai\ 
S7.Cze myślę, Pamiętaj 
~ wróci. A on jak~. 
rue wraca. Kiedyś lllC 

z Andrzejem. Macit 
„laską". Nawet ładna. h 
nim tęsknię. Mam 
że to nie jego nowa~ 
niech ma i trzy dzi 
nie mogę tak myśleć ~ 
środku pika. ' 

* ** W moim życiu wiek . 
rzyło. Ale trochę iesteG 
opuścić. Chcę, aby 1~ 
~~tyczył~ m~jej pielWS!zj ~ 
1e1 właśnie się nie u · 

16 KWIETNIA1992 
Dowiedziałam si~ · 

przypadek, i.e moja pi 
czyli Maciek, idzie do · 
mnie to nie rusi.a A ni«I' 

18 KWIETNIA 1992 
Dzisiaj Wielka Soboli 

kościele. Wid7ialam ~ 
nas zabawa. I .1sne, it · 
trochę się rou:rwać. Allli 
Maćka? O Boże, ale b-iin 

21 KWIETNIA 1992 
Wczorajs?.a :zabawa bJQ 

udana. Ale po kolei. N·· 
łam dwóch chłopców z 
Nawet faj nL Później, o 
prosił mnie Maciek. !1 
kocham. Tuńczyliśmy 
Dowiedziałam się, 7.e idli 
30 kwietnia, aż do 
trochę smutny i przy · 
po kieliszku. Ale się · 
Dwa tygodnie i cuka 
Chłopcy to tak p~ 
abyśmy wyszli. WysrJam 1 

szliśmy za budynek. Bit. 
dość chłodno. Przytulił 
dział, że cały rok na to 
nadzieję, że się pie~ . 
ja miałam swój honor 11 

tego. Powiedział także, il 
na mnie zależy i chce, 
nie została jego dzi 
przypomniały mi się~~. 
kiedyś wróci. Dał JDl 

bo cała sict trzęsłam, ~e 
zimna, tylko z wra±erua. , 

Potem przyciągn~ 
do siebie, aż mł dech 
czął mnie całować. Z 
c:zekałam na to cały ~ 
za tym. Turaz wydaje . 
jednak ciągle roś ~ . 
Jego pocałunki ~ 
jak nar~otyk. Poszl~ 
przejść. Długo r . 
cał, że napisze" CiekBW' · 
mnie kocha. Nigdy Mcdl 
niego nie slys7-1.łarn.. 
rozłąki zrozumiał, 11 · 
Potem powiedział, ~ednit 
mną kochać. Tylll l 
dził mnie do ~ 111 
na pięcie i ~óc~" 
sredł i.a chwilę. ~:n. 
Ponownie się zgv--,., 

z ci.ekoladą i ~~>A 
wszystko na ~0J_~f · 
Tuk się przeJllll"'"" 
oczywiście, ~u 

jale przyj~e ~~\VC ' 
się spotkah. ~ie tak. ~ 
pisi.e. Myślę, u, 

list. . 'I! N~ 
DziewczynY~ ~1 

Jak kocha, to 

zawsze spoty~ 
ulicy, w groni 

!egów. Podobał: 

13 za każdym 
z nią kontakt 

ę ją spotkać, g· 
acery z dziev 

stu tam się kl 
mjuZ, że umó 

'ak się zacbow: 
• w życiu ra~di 

a nie miała zb: 
feiy. Oboje ł 

e czuli, jeśli s 

ożecie w czasie 

!lzieś na szklan 
l00y. W kawi 
oszczędny, al~ 

zważnie rozrzi 
leż przy płaceni 
o drogie. Jeśli t 

że może S\I 

ób spędzeni< 

eneś też wcze: 

jak spędzicie 1 

ę. C'l:f skońcZ) 
lnym pójściu 

~lko space1 

e pójct?iecie 
dziewczynę do 

· ·Jeśli ją troci 
co jej spra1 
Może lubi mu 
'edzin u ciebie 

~ swoją koleki 
Wić dobrą mi 

ej randce 

ego, co mogło 
dziewczynę w 
~ePotrzebnie 
. było miło, m 

buki · ecik wi< 
· Na pocałunJ 
hóry sam okr 
ied . . ni. Naj łe1 
a rozw1·1· a . . się 1 

~l)'lll Wam 



wsze spotykałem w 
!J • 
ulicy, w gronie koleza-

\egów. podobała mi się, 
la za każdym razem. 
z nią kontaktu, wiem, 
ęją spotkać, gdzie cho-. 
acery z dziewczynami 

stu tam się kręcę. Po­
m już, że umówię się z 
'ak się zachować na tej 
• w życiu ra~dce. Mam 

Wiesiek 
się nie umówiłeś, a już 
. Najlepiej, by pieiw­

a nie miała zbyt napię­
ery. Oboje będziecie 

e czuli, jeśli spotkanie 
'ewymuszone, zupełnie 

ożecie w czasie spaceru 
dzieś na szklankę soku, 
lody. W kawiarni nie 
oszczędny, ale też nie 
ażnie rozrzutny. Nie 

też przy płaceniu, że coś 

o drogie. Jeśli twoja ko­
roponuje, że zapłaci 

możesz się zgodzić. W 
oboje będziecie mieli 

rawa, a Elka będzie 

że może swobodnie 
ób spędzenia czasu. 

neś też wcześniej za­
jak spędzicie tę pieiw­
ę. Cry skończy się ona 
nym pójściu do ka­

tylko spacerem, czy 
e pójct?iecie do kina, 

.dziewczynę do swojego 
a. Jeśli ją trochę znasz, 

co jej sprawi prz:y­
~oże lubi muzykę i w 
.. edzin u ciebie, możesz 
lei ~oją kolekcję płyt i 
Wić dobrą muzykę. 

ej randce nie pro­
~o, co mogłoby wpra-
, ewczynę w zakłopo­

D!epatrzebnie zdener-

, ; 10• m'.ło, możesz jej 
ukieci.k wiosennych 

·Na po łu . ca nki prz:yj-
~ry sam określisz że 
led . . ' 
. ni. Najlepiej jest 
aroZW" . ' 
. 11a się w tempie 
~t)'Jn Wam obojgu. 

Pf{~LEKARZ DOMOWY 

Oboje z mężem prowadzimy 
skromny dom. Mamy niewielkie 
emerytury, które ledwo starczą 
do końca miesiąca. Ograniczyli­
śmy kupno książek, gazet. Teraz 
zaczynamy odmawiać sobie owo­
ców i wędlin. Boję się, że nasza 
dieta złożona głównie z pieczywa 
i nabiału jest niewystarczająca 
dla nas. Nie chciałabym, żeby 
spowodowało to rozwój jakiejś 
choroby. 

Kazimiera 
Żywienie musi być dostoso­

wane do zachodzących w organi­
zmie zmian fizjologicznych, po­
wodujących upośledzenie wielu 
czynności ustrojowych. 

Starsi ludzie powinni jeść po­
karmy lekko strawne. Z diety 
muszą być wykreślone potrawy 
smażone na tłuszczu czy duszone 
z tłuszczem, produkty wzdyma­
jące (np. groch, fasola, kapusta), 
bogatobłonnikowe, do których 
należą: pieczywo razowe, grube 

BĄDŹ DLA MNIE 
Muszę komuś o tym powie­

dzieć, bo już nie umiem cho· 
dzić z tą tajemnicą. Pracowałam 
w pewnym urzędzie, gdy nagłe 
wszedł mężczyzna i olśnił mnie 
do nieprzytomności. Swą wielką 
urodą, swoim modnym ubiorem 
Gestem wrażliwa na piękno). 
Przyszedł załatwić jakąś sprawę. 
Nie potrafiłam o nim zapomnieć. 
Ciągłe wi~ziałam jego postać 
przed sobą. 

Postanowiłam działać. 
Zadzwoniłam do niego, powie­

działam, że znam go z widzenia, 
że zwróciłam na niego uwagę. 
Porozmawialiśmy. Powiedział, że 
ma 24 lata, że prowadzi firmę 
z ojcem i żebym jeszcze kiedyś 
zadzwoniła. I że nie ma dziew­
czyny, tylko właściwie koleżankę. 
Odczekałam miesiąc (dłużej nie 
mogłam), znowu zadzwoniłam. 
Przypomniał sobie naszą roz­
mowę i umówił się ze mną 
w „Polonezie" na kawę. Byłam 
szczęśliwa, jakby świat leżał u 
moich stóp. Zajechał super sa­
mochodem, ja elegancko ubrana 
(fryzjer i te rzeczy), zamówił 
kawę, wino i lody. Potem poszli­
śmy na spacer i odwiózł nrnie do 
domu. 

Zakochałam się tak, że nie 
mogłam jeść, spać, pracować. 
Ciągle myślałam o nim. Mia· 
łam do niego zadzwonić za kil-

kasze. Jeśli organizm dobrze to­
leruje owoce, warz:ywa i ciemne 
pieczjwo można je zostawić. 
Ważną zasadą w żywieniu ludzi 

w podeszłym wieku jest zacho­
wanie równowagi między dostar­
czaną w pożywieniu energią, a 
rzeczywistym zapotrzebowaniem 
na nią. Należy unikać otyłości. 
Zbędne kilogramy można zrzucić 
chodząc na spacery i ogranicza­
jąc spożycie cukrów i tłuszczów. 
W kuchni warto zrezygnować 
ze smalcu i stosować oleje ro­
ślinne. Zawarte w nich nienasy­
cone kwasy tłuszczowe i witamina 
E wpływają hamująco na proces 
starzenia się organizmu. 

W przyrządzaniu potraw warto 
pamiętać o odpowiednim prz:y­
prawianiu potraw. Z wiekiem 
wzrasta zapotrzebowanie na sub­
stancje zapachowe i smakowe, 
które powodują wydzielanie śliny 
i wpływają na zwiększenie wy­
dzielania soku żołądkowego. 

ka dni (ja nie mam telefonu). 
Zadzwoniłam. Jakaś kobieta 

(może siostra?) powiedziała mi, 
że wyjechał do Danii. Może wró­
cić za trzy dni, a może być tam 
i tydzień. Znowu zadzwoniłam, 
nikt nie podniósł słuchawki. 

Wreszcie podniósł.- Mie mo­
głam wymówić słowa z wrażenia. 
Powiedział, że przez jakiś czas 
nie będzie mógł się ze mną spo­
tykać, bo jest bardzo zajęty. Ja 
chciałam „szpanować", że mi nie 
zależy, ale to jest silniejsze ode 
mnie. Wiem, że „do poduszki" 
przegląda „Kontakty"„. Musisz 
znaleźć czas dla mnie! 

Iza 
OFERTY 

Samotny mężczyzna (lat 40) 
pozrra sympatyczną panią bez 
zobowiązań (do 35 lat). 

Adam z Zambrowa 
To było tuż przed Świętami. W 

łomżyńskim „Blaszaku" dziew­
czyna w czerwonej pelerynce ku-

Starsi ludzie powinni jadać 4-5 
razy dziennie. 

Niewielkie emerytury ograni­
czają możliwość urozmaicania 
pożywienia drogimi owocami, ale 
nie powinny ograniczać podawa­
nia tańszych, równie wartościo­
wych produktów. 

Na pieiwsze śniadanie można 
podać zupy mleczne z dodatkiem 
kasz, makaronu; kaw<( zbożową 
z mlekiem, soki owocowe, pie­
czywo mieszane z masłem ro­
ślinnym, chudą wędliną, jajko 
ugotowane na miękko i owo­
ce. 

Na obiad podaje się zupy na 
wywarach z jarz:yn lub słabym ro­
sole, mięso, ryby, drób pieczony 
w folii, gotowane z warz:ywami i 
rozdrobnione z dodatkiem kasz w 
formie rizzotta, potrawy bezmię­
sne. Na deser galaretki, budynie, 
kompoty. 

Jeśli starsza osoba nie toleruje 
mleka, można je zastąpić zsia­
dłym mlekiem, kefirem, jogur­
tem lub białym serem. Obecnie 
na rynku pokazał się duży wy­
bór polskich, dostępnych cenowo 
produktów mlecznych. 

powała rozne rzeczy. Stałem za 
nią w kolejce do kasy. Wysypało 
jej się wszystko z wyładowanej 
reklamówki. Podniosłem, pomo­
głem nieść. Była śliczna i za­
kłopotana. Pomyślałem : „Muszę 
ją poznać. Ile w niej gracji". 
Zaproponowałem, że ją odwiozę 
z tymi zakupami. Wsiadła do 
mego samochodu. Ale prz:ypo­
mniała sobie, że jeszcze musi 
odwiedzić ciocię i wysiadła na 
Placu Żeglickiego. 

Byłem tak pod wrażeniem jej 
uroku, że zapomniałem zapytać, 
jak ma na imię. Tuk bar<lzo 
chciałbym Ciebie jeszcze raz spo­
tkać, porozmawiać. Odezwij si((. 
Ja studiuję w Białymstoku , co 
tydzień jestem w Łomży. 

Piotr 
(zakochany od pierwszego 

wejrzenia) 
<Oferty zamieszczamy hczpłatn ic. pro­

simy tylko dołącz~·ć znaczek poczt o"~ Mt 

2500 zł.) 

11 
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JUBILEUSZ 
W nawiązaniu do natatki 

. w „Spięciach" („Kontakty", nr 
13/93) pragnę Czytelnikom prze­

kazać informację, która skory­

guje pojęcie o pani Stefanii Kar­
powicz. Nazywanie Jej „czerwo~ą 

hrabiną" jest ujmą Jej dobrego 

imienia. Tak może p~ać ten, 
kto qie wie nic 0 zasługach tej 
wybifuej Polki, patriotki. Przed 

wojną też malkontenci mieli za 

złe dziedziczce, że pomaga bied­

nym, \\'.Spółczuje nieszczęśliwym 

i skrzywdzonym, że nie szczę­

dzi własnych pieniędzy na cele 
społeczne. Dziś nie tylko ,,za­

cni parafianię" wspominają Pa­

nią Stefanię z ogromną sympa­
tią i .szacunkiem, ale cieszy się 

Ona wielkim uznaniem wszyst­
kich, którzy uczestniczyli w dziele 

- rozpoczęty~ przez Nią w 1913 

roku. 

· Przykro nam, że pamięć Pa­

tronki wykorzystuje się do jakieś 
chyba przepychanki politycznej. 

Komitet Organizacyjny Obcho­

dów Jubileuszu do pomocy w tym 

przedsięwzięciu zaprosił wszyst­

kich, którzy czują się związani z 

losami szkoły i z wsią łomżyńską. 

Będą oni bardzo mile widziani 
w naszym gronie. Nie interesuje · 

nas przynależność partyjna. Dla 

nas najważniejsza je~ wspólna 
praca, która ma przynieść kon­

kretny .efekt. 
Jubileusz I szkoły - w naszym 

programie - musi dać wymierne 

i trwałe efekty, które będą' uży­
teczne przez następne wiele lat 

. Taki moment w dziejach szkoły 

jest wspaniałą okazją, aby zmobi­

lizować się do wzbogacenia samej 

tradycji. 
Spotkało się to z przychyl­

nością Rady Pedagogicznej, ro-. 

dziców, uczniów, absolwentów, 

społeczności lokalnej oraz wi­

cem1mstra rolnictwa, Włodzi-

· mierza Dąbkowskiego, ·dyrek­

torów Departamentu Nauki, 

~ KONrAłOV 

Oświaty i P,ostępu w tym m.i­
nisterstwie. Również Wojewoda 

Łomżyński zadeklarował wspar­

cie materialne przy' odnowieniu 

szkoły, ogólnym jej uno~eś- . 

nieniu. 

Inną rolę w całyn) przedsię­

wzięciu spełnia ~omitet Orga­
nizacyjny, zaś inne zadania ma 

do spełnienia Honorowy Komi­

tet Jubileuszu Szkoły. To ostatnie 

ciało ·społeczne gwarantuje nam, 

że Jubileusz Szkoły będzie czę­
ścią uroczystości patriotyczno-re­
ligijnych w dniach Niepodległości 
Ojczyzny. 

Jednocześnie dziękujemy za 

publikację o naszym święcie, 

którą „Kontakty'' zamieściły w 

numerze 12. Zapraśzamy <J.o 
udziału w naszym programie 

wszystkich życzliwych. 
Mirosław Gumowski 

' 
Przewodniczący 

Komitetu Orga.J:J:izacyjnego 
Jubileuszu Szkoły 

Od redakcji: 
· Wojewoda łomżyński, powołu­

jąc Honorowy Komitet Jubile­
uszu Szkoły, nięstety, nie wzniósł 

się nad poHtyczne podziały (tak, 
jak to uczynił Komitet Orga­

nizacyjny Obchodu !ubileuszu). 

Pominął bowiem przedstawicieli 
największych chłopskich orgfUli­

zacji. I jest to właśnie, naszym 
zdaniem, wykorzystanie pamięci 

Patronki i Jubileuszu do prze­
pychanki politycznej. Stąd „Spię­
cie", które o tyin przekornie 

sygnalizowało. Komitet Organi­

zacyjny Jubileuszu Szkąły za­

pewniamy, że może liczyć na 

wsparcie publicystyczne i "infor­
macyjne, w miarę naszych możli­

wości . 

KŁOPOT 

Z OGRZEWANIEM 
Mieszkam w budynku zakłado­

wym należącym do Rejonowego 

PrzędsiębiorstWa melioracyjnego. 

Jesteśmy podłączeni do sieci 

grzewczych. kotło~i miejskiej. 
Często zdarza się zapowietrze­

nie instalacji i wtedy po prostu 

marzniemy. Najgorsze jest to, że 

nie ma komu naprawić uszko­

dzenia. Zwracałem się kilka razy 

do przedstawiciela przedsiębior­

stwa, który mieszka w tym samym 

budytlku i dobrze zna sytuację. 
Mqje prośby nic nie zmieniły. 

Kto zatem ma . zająć się usu- . 

nięciem tych usterek. Przecież 

płacimy czynsz za mieszkanie, 

w który wliczona jest opłata za 
I 

ogrzewanie. 

Jestem emer1tem, a moja żona 
rencistką. Już trzeci rok leży w 
łóżku po wylewie i nie jesteśmy 
w stanie sami zlikwidować awarii, 
ani za własne pieniądze wynająć 

majstra. Uważam, że jak pła­

cimy za ciepło, to powinniśmy je 

mieć. Może wydrukowanie tego 
listu śkłoni przedsiębiorśtwo do 

zajęcia się tą sprawą. 

Jan Zieliński 
Łomża 

CO SIĘ OPŁACA? 
W nawiązaniu do listu Pana 

Kazimierza Kozaka, opublikowa­

nego w 15 numerze tygodnika 
„Kontakty", Miejskie Przedsię­

biorstwo Komunikacji w Łomży 

wyjaśnia, jak niżej: Serdecznie 
I 

gratulujemy autorowi listu zna-
komitego rozeznania, co do kur­

sowania poszczególnych linii ko­

munikacji miejskiej. 
Linia autobusowa do Gieł-

czyna funkcjonowała funkc_jo-

nuje nadal i . 
llJe 
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Alfabet wiary ludzi 
sławnych 

ks. JAN ŻELAZNY 
11!1 (1901-1951). Lekarz 
~ zrnarłY w 1951 r. jak~ 

IW bomby atomowej . 
~tęps był 
. diów medycznych 
ich stu rial' ostykiem i mate 1Stą. 

m agnl.,,J..., wyznawał zasadę: 
kO•&v·· · • 
. tańczmy, gra1my, nun 
JIDY• kr „ Od 

lodzieńcza ew · · n&!DI 
yśl o Bogu CZ'/ duszy 

. ~ te "straszydła" wy­
' zaz~ w stosunku do 
. nnnsuć zabawę. „Ale 
un rr· isał 
'i wiosennych, p w pa· 

. drugim a tnecim rokie'? 
. matka dostała udaru mo-

chwui kiedy rzuciłem się do 
. dil się w niej jeszcze słaby 
. . skonała. uporczywie patnąc 
1b ostatnie spojrzenie oczu 
zOOnYło calkowiecie moją fi. 
rialistyC'lJlą." Wydaw~o . mu 

f,ve, by Judzka e~te~CJa jego 
a się bez reszty 1 meodwra­

o,rysilku mógł już przekonać 

00 było jego matką, zostało 
mi!zCWne. I wtedy właśnie 
· f1.2Y na świat duchowy. 

ilD Cyprian Kamil (1821-

~ Poeta, dram~t~_P~· p~o­
Pochcxłzil z rehg1jne1 rodziny 
. Lata szkolne i wczesną ntlo­
w Warszawie. W 1842 roku 

i rozpoczął podróże po 
iej. W 1849 roku osiadł 

!Bn roku przebywał w pa­
dla polskich weteranów. 

Norwida była nie zrozu­
cona przez współczesnych. 

llOWO przez Z. Przesmyckiego 
stanowi oryginalne rozwi­
ienie literatury polskiego 

C. K. Norwid związany był ze śro­
' dowislciem zachowawczo-klerykaJnym. Był 
również rzecznikiem pojmowania historii 
w duchu chrześcijańsko eschatologizrnu. 
W rozwoju idei wolności i braterstwa 
widział sprawczą rolę Opatrzności Bożej . 

Był człowiekiem modlitwy. Napisał 
dużo wierszy religijnych. Widać w nim 
wielką jego wiarę. 
· Przez wszystko do mnie 

przemawiałeś - Panie, 
Pnez ciemność buny, 
grom i przez świtanie, 
Przez przyjacielską dłoń .„ 
w zapasach z światem. 

Panie! - ja nie miałem głosu 
Do odpowiedzi godnej 
- i - milczałem.„ 

N 
EWfON Izaak (1643-1727). Angiel­
ski fizyk, astronom i matematyk. 
Był profesorem uniwersytetu w 

Cambridge. Jego prace dotyczyły prawie 
wszystkich działów fizyki. Rozwinął naukę 
o przestrzeni, czasie, masach i siłach. 
Podał trzy zasady dynamiki. Sformułował 
prawo powszechnego ciążenia. Opracował 
teorię ruchu planet. Uzasadnił trzy prawa 
Keplera. Wyjaśnił zjawisko procesji oraz 
przypływu i odpływu. Zbudował teleskop 
zwierciadlany. Wyłożył zasady optyki geo­
metrycznej. Ilekroć zdarzyło mu się czytać 
imię Boże, uchylał z uszanowaniem kape­
lusza. Na zakończenie wielkiego swojego 
dzieła „Matematyczne podstawy filozofii 
przyrodniczej" napisał: „Cudowny ustrój 
słońca, planet i komet powstać mógł 
wyłącznie wedle planu oraz zrządzenia 

'wszechwiecznej i wszechstronnej Istoty. 
A jeżeli każda gwiazrla s!ala jest ośrod­
kiem systemu słonecznego, podobnego do 
systemu naszego, wtedy całe wszechstwo­
rzenie widocznie według jednolitego planu 

GADA SIEDMIU MIECZY'' - science-fiction, prod. USA. 
: Frank Stallone i Karen Black. 
· t wstał opanowany przez śmiercionośne maszyny. Władca Zła 
. ~amiestnika, by uprowadził Królową światła, jego największego 
zyct~ 7.ależy od odwagi Brygady Siedmiu Mieczy. Rycerze walczą 
. mt Zła. Odwieczny spór Dobra ze Złem przedstawiony w 
scenerii świata przyszłości. 

'YGODNY ŚWIADEK" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Peter 
llępują: Anne Archer i Gene Hackman. 
lor Okręgowy próbuje nakłonić świadka zbrodni mafii do 

Przed sądem. Dziewczyna w obawie przed zemstą przestępców 
w !Ca~adzie. W końcu zgadza się złożyć zeznania i wraca 
poc~ągiem. W czasie podróży na jej życie czyhają członkowie 

Jąca, pełna napięcia akcja. W roli głównej Gene Hackman, 
~Ś ca nagrody Oskara. 
, ~·!' MIERCI" - science-fiction, prod. USA. Reż. Jim Wynorski. 
Ilf 

1 M:ii:oney i Tony O'Dell. 
!nakom1~1e ~łużą jako stróże dużego supermarketu. Wszystko jest 

doukłpók1 ~ała instalacja energetyczna. Awaria prądu powoduje 
w . ~~e . sterowniczym. Z dokładnych i życzliwych ludziom 
.mieniają się w niebezpieczne, bezlitosne maszyny do zabijania. 
~~ 0 tym grupa klientów, zamkniętych przypadkiem w sklepie. 
Ltsl -Aprzygodowy, prod. USA. Reż. Franklin J. Schaffner. 
, ey ~ne Down i Frank Langella. 
kriipowi~ść o skarbach faraonów. Akcja filmu toczy się w trzech 

estw1e faraonów, na początku naszego stulecia i w czasach 
ny~h. Bohaterzy ogarnięci są pasją odnalezienia mitycznych 

sk ~ : gro?owcach władców Egiptu. Atrakcją filmu jest rola 
M~ na Gielguda. 

SZKIETEROWIE" - rysunkowy dla dzieci, prod. Hanna-

AJe~nd~a D~masa o trzech dzielnych muszkieterach. Portos, 
~ki kr~~a~i są .w dworskie gry polityczne, knowania kardynała 

owe1 angielskiej. 

~Yuj~8 si~ wypożycmlrtl video „Deda". Łomża: Al. Legionów 7, ul. 
· ~11• ~~ ~anusza; Nowogród, ul. SSO.lecia 1, Piątnica, ul. Szkolna 16a -.uuns". 

urządzone, jednego i tego samego Władcy 
jest państwem. Z tego wynika, że Bóg 
jest rzeczywiście żywym, pełnym mądrości 
wszechmogącym Bogiem ttnieskończenie 
doskonałą, ponad wszystko wznoszącą się 
Istotą„. 

M
ARKS Karol (1818-1883). Filozof. 
ekonomista, socjolog, publicysta, 
przywódca robotniczy i główny 

twórca materializmu dialektycznego i hi­
storycznego. 

Urodził się w Nadrenii, w rodzinie 
żydowskiej . Jego dziadek był rabinem. 
Ojciec był adwokatem i z moaizmu 
przeszedł na protestantyzm. 

Młody Karol Marks uczęszczał do 
gimnazjum w 'frewirze i na naukę religii, 
którą prowadził protestancki pastor. Jako 
młody człowiek nie posiadał głębokiej 

wiary, choć uznawał istnienie Boga. 
W roku 1835 udał się do Bonn, w 

następnym roku do Berlina, gdzie studio­
wał prawo, literaturę i filozofię. Czytał 
Kanta, Schellinga, słuchał na uniwersy­
tecie uczniów Hegla. Marks wszedł do 
tzw. Klubu Doktorskiego, skupiającego 
przedstawicieli „lewicy heglowskiej". W 
tym czasie ukazała się praca F. Straussa 
pt."Życie Jezusa", określająca ewange­
liczny przekaz o Chrystusie jako mit. To 
wszystko sprawiło, że na przełomie lat 
1836-1837 Marks zerwał z religią i stał się 
ateistą. Zaczął pisać pamflety o charakte­
rze antyreligijnym. Jesienią 1843 roku udał 
się do Paryża - gdzie wydawał roczniki 
niemiecko-francuskie. W tych rozprawach 
negatywnie oceniał wartość religii. Pisał, 
że: „Człowiek tworzy religie. Religia jest 
opium ludu". Uważał, Że religia potrzebna 
jest jedynie człowiekowi nieszczęśliwemu i 
biednemu, który zmęczony realnym świa­
tem ucieka w krainę marzeń. lWierdził, 

że przyjście komunizmu będzie oznaczać 
koniec religii. 

N 
EWMAN John Henry (1801-1890). 
Angielski teolog i filozof, od 1879 
roku kardynał. Początkowo du­

chowny anglikański. W 1845 roku prze­
szedł na katolicyzm. Interpretował zasady 
katolicyzmu 7L' ~tanowiska irracjonalizmu . 

Wprowadził do teologii katolickiej karego­
rię ewolucji zasad wiary. 

Był synem bankiera, członkiem loży 
masońskiej. W 15 roku życia przeżył swoje 
nawrócenie. Sprawy religii stają się ośrod­
kiem wszystkich jego zainteresowań. To, 
że Bóg istnieje, staje się dla niego bardziej 
pewne, niż to, że istnieje świat i Judzie. 
Po ukończeniu studiów na uniwersytecie 
w Oxfordzie zostaje duchownym angli­
kańskim. Wkrótce zdobył wielk i rozgłos 
jako niezwykle utalentowany kaznodzieja. 
Wydania książkowe jego kazań należały 
do napoczytniejszych książek w Anglii. 
Protestantyzm nie zaspokajał jednak jego 
pragnień. Nie widział w nim pewnej i ja­
snej odpowiedzi na nurtujące zagadnienia. 
Wespół z gronem przyjaciół i towarzyszy 
pragnął dokqnać pewnych fonn w kościele 
anglikańskim. Zajmując się tym proble­
mem doszedł, ku swemu zdumieniu, do 
przekonania, że protestantyzm jest here­
zją, błędem, a cała prawda jest w Kościele 
Katolickim. 

W roku 1845, po długich Jatach stu­
diów, rozważań i walk wewnętrznych złożył 
wyznanie wiary kato)ickiej. Było to, we­
dług ówczesnego premiera brytyjskiego, 
Gladstone'a, wydarzenie stanowiące epokę 
w dziejach Anglii. Przyjmując katolicyzm 
Newman zrezygnował ze świetnego sta­
nowiska, jakie zajmował w Oxfordzie, 
w kościele anglikańskim i został prostym 
księdzem. Dopiero papież Leon XII ocenił 
w pełni niezwykłą świętość i geniusz New­
mana i mianował go wkrótce po objęciu 
przez siebie rządów kardynałem. Newman 
był już starcem, a przez 30 lat najlepszych 
swego życia, żył na uboczu. Od Newmana 
zaczyna się jednak odrodzenie kościoła 
w Anglii. Zmusił on kościół anglikański 
do wielkiego rozstrzygnięcia: katolicyzm 
czy protestantyzm, Rzym czy Wittem­
berga; rozstrzygnięcia, którego nie będzie 
można długo odwlekać. Newman umarł w 
1890 r. Na grobie swoim polecił wyryć 

słowa, które były programem i treścią 

jego życia: „Ex umbris et Imaginibus in 
veritatem" (Wyszedłem z cieni i złudy do 
Prawdy). 

opa't:eś i 
kapliczne 

W Borko,1ie prLed szkolą, w specjalnie 
wygrodzonym żelaznym płotkiem miejscu, 
stoi figura Matki Boskiej. Na wysokim 
cokole wyryty napis: „Oddajemy cześć i 
chwałę najświętszej Maryi, pannie zawsze 
łaskawej i niepokalanie poczętej". Niżej 
na1.wisko fundatora i rok powstania: „F. 
Mateusz Podsiad. 1911". 

- Tę kapliczkę wystawił mój teść -
opowiada Genowefa Mierzejewska. - Nie 
miał własnych dzieci i chyba ona miała 
być trwałą pamiątką po nim. 

Pani Genowefa nie znała go osobiście. 
'Gdy przyszla do jego domu, on już nie 
żył. Zna go tylko z opowiadań. Wie, że był 

dobrym czlowiekiem. Przygarną! do siebie 
syna swego brata. Chłopiec traktował waja 
jak ojca. Gdy żołnierze rosyjscy zabrali 
Mateusza, jego przybrany syn na kolanach 
prosił e darowanie niu życia. Niestety, 
Mateusz został zabity. 

- W wojnę tyle czołgów przejechało 
obok tej figury, Ruskie do celu strzelali 
w oczy Matki Boskiej, oderwali jej nos, 
ręce. podziurawili sukienkę, a ona ciągle 
stała na tym samym miejscu - opowiada 
Genowefa Mierzejewska. 

Po wojnie Genowefa poszła do Kolna 
do kościoła, który akurat był malowany. 
Poprosiła fachowców, by jej odnowili 
figurę. Oni sami nie przyszli, ale po­
wiedzie!~ jak naprawić ubytki. Genowefa 
weszła wtedy na wysokie rusztowanie, 
ucałowała figurę i poprosiła Matkę Bo­
ską, by jej pomogła w pracy. A za 

.... .._. __ ... _____ ...__ 
chwilę już doklejala z rozrobionego gi­
psu ręce, nos, wstawiła oczy, „połatała" 
sukienkę. Potem umyła cał11 figurkę i 
jak potrafiła najlepiej, tak ją odma!(). 
wała. 

- Ka pliczka była zbudowana na placu 
wioskowym. Jak budowali szkolę, przy­
szedł do nas nauczyciel Skrodzki i pyta, 
co zrobić z figurą - opowiada Genowefa 
Mierzejewska. - Mąż chciał, by przenieśli 
na nasze pole, ale wtedy żona nauczyciela 
powiedziała, by do świętych neczy się nie 
czepia!. I tak figura została na starym 
miejscu, a ten wygrodzony l.awalek ziemi 
zapisano na nas. 

KONTAKW 
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RO NIKA 
DLICVJNA 
ARESZTY I DOZORY POLICJI 

• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 37-let ­
niego Tadeusza 8. z Łomży, podejrzanego o uderzenie nożem w 
brzuch swojej teściowej, Krystyny B., podczas kłótni rodzinnej. 
Tadeusz B. był pod wpływem alkoholu (3,00 prom.). Aresztował tym­
czasowo także 19-letniego Krzysztofa S. z Warszawy, podejrzanego 
o współudział w kradzieży samochodów w Łomży oraz 29-letniego 
Sławomira K. z Łomży, podejrzanego o doprowadzenie słowackiej 
firmy ,,Joro" do niekorzystnego rozporządzenia jej m ieniem w 
kwocie około 970 mln zł. Zastosował dozór policji wobec 31-letniego 
Krzysztofa B. z Grajewa, podejrzanego o wspóh1dział we włamaniu 
do sklepu spożywczego i kradzieży artykułów wartości około 27 
mln zł na szkodę GS „SCh" w Jedwabnem oraz wob ec 39-letniego 
Kazimierza P. z Łomży, p6dejrzanego o fizyczne i moralne znęcanie 
s i ę nad swoją żoną, czynną napaść i znieważenie policjanta podczas 
wykonywania przez niego obowiązków służbowych. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie aresztował tymczasowo 60-
-lelniego Aleksandra M. z Grajewa, podejrzanego o wyrabianie 
domowym sposobem spirytusu z przygotowanych 500 l zacieru i 
sprzedaż bimbru za około 5 mln zł. Zastosował dozór pol icji wobec: 
20 -letniego Stanisława B. z Krynic (gm. Trzcianne), podejrzanego o 
podpalenie stodoły swojej matki w celu wyłudzenia odszkodowania l 

PZU oraz stworzenie zagrożenia pożarem budynków sąsiadów; 30-lel­
niego Jaro~ława N. z Grajewa, podejrzanego o współudział w pobiciu 
Cezarego Z. oraz kradzież odzieży, 200 tys. zł, radiomagnetofonu i 
torby turystycznej na szkodę innych osób. 

• Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowie.ckiem zastosował 
dozór policji wobec 33-letniego Ireneusza Il. ze wsi Zawrocie Nowiny 
gm. Czyżew i 31-letniego Marka M. z Czyżewa, podejrzanych o 
rozbój na Januszu W., którego doprowadziwszy do bezbronności 
okradli z 800 tys. zł. 

• Prokurator rejonowy w Zambrowie aresztował tymczasowo 25-
-letniego Andrzeja G., recydywistę i zastosowa ł dozór policji wobec 
19-letniego Karola n. z Zambrowa, podejrzanych o llllUSZenie, 
grożąc użyciem noża, 16-latków A:-tura K. i Zbigniewa K. do wydania 
29 tys. zt i złotego łailcuszka wartości 500 tys. 7,ł. 

WŁAJ\tIANIA I KRADZIEZE 
• W Kuziach {gm. Zbójna) policjanci zatrzymali Mieczysława Ł. 

i Stanis ława Ł. ze \\Si Wyk (gm. Zbójna), którzy ukra<Jłi 58 żerdzi 
so~nowych wartości 580 tys. zł na szkodę Nadleśnictwa Nowogród. 

e W Zambrowie z baru Zbigniewa Ł. przepadł sprzęt radiofo­
nil'1.11y, pa pierosy i 20 czekolad łącznej wartości około 13,5 mln 
1.I. 

e Andrzej K. i jego konkubina, Hanna P. z Łomży, podczas 
''~pólnego picia alkoholu, okraółi S\1ojego gościa, Katimierza T. z 
Zahnrmna (gm. Stm1 iski} l 20 marek i 200 tvs. zł. 

• Z 111i e(\zk;1ni,1 St< ni~łm' a J. 7, Grajewa ~niknęln złota biżuteria. 
apara t lot.1i;raliczn~ , magnetowid, o,c.lzież , 12 m In 1.ł i torb~ pod rói.nc 
(s trat ~ około 27 mln zt); z mies1.kania Joanny Ch. z Kolna -
te le\\ izor „Hitachi'' \\art ości około 6 mln zł, zaś z mieszkania 
Henryka Ś, Laki.e L Kolna - magnetofon „Sharp" wartości -ł,5 111111 

t.ł. 
SAMOBÓJST\VA 

G W Szczue1:ynie. w budynku gospodarczym, p~wiesiła się 18-lel nia 
Agnieszka Z. 

• \\ Kolnie, w piwnicy domu~ w ten sam spos(>b pozbawit s i ę życia 
25-letn i Jacek P . 

,a 
rrr.-:- SPORT 

PIŁKA NOŻNA 
Solidarnie, ale bardzo ź le, zagrały nasze drużyn . 

lidze. W ostatniej kolejce ŁKS Łomża uległ u siebi/ :i1~ . 
(lider tabeli) 1:4, prowadząc nawet do przerwy Oi' ugo~ 

• • • llllpia 
przegrała w takim samym stosunku w Warszawie z Ok , 

Nieźle wypadła kolejka „okręgówki": Warmia Gra·e ~I!\ 
Tur Bielsk Podlaski 7:1, Ruch Wysokie Mazowiec~ewo 
liderem Włókniarzem Białystok 0:0, a Grom Czerwon 

1 
. 

Ciechanowiec 2:2. y ~ 
ZAPASY 

Mistrzami woj ewództwa szkół podstawowych w za 
klasyczny) zostali w zawodach w Grajewie w i>oszczeg:J 
goriach wagowych: Piotr Dawidowski, Artur Rogacewi n, 

Maciorowski, Grzegorz Arciszewski, Sebastian Klonow~ 
SP 4 Grajewo)1 Zbigniew Kondratowicz (SP 1 Grajewo) 1 
Wróblewski (SP 4 Grajewo), Marek Latarowski, Sebasti;n· 

ski (obaj SP 1 Grajewo), Artur Kosicki (SP 4 Grajello) 

Gałązka (SP l Grajewo) i Adam Gościk (SP 21 Bia~stok), 
SZACHY 

Awans do drugiej ligi szachowej wywalczyli juniorzy , 
Łomża (t renerem jest Sławomir Sobociński) pokonując, 

j ą t·ym dwumeczu Auguslovię Ąugustów 7,5:4,5 pkt Pun~ 
Krzysztof Jakubowski i Andrzej Składanek llO 2, Ma ' 
bocińska - 1,5, Piotr Obiedziiiski - J oraz Wojciech \'' 

Konrad Flej ter po 0,5. Pierwszy ligowy zjazd odbędzie sii 1 
w Częstochowie. 

Klub szachony Maraton Łomża zaprasza na mistno, 

wództwa w szachach aktywnych. Impreza odbędzie sięw ' 

2-ł kwietnia w Klubie Seniora przy ul. Marii Skłodows~ · 

Łomży (dawny bar mleczny). Początek o godz. 10.00. 

SM ''PERSPEKTYWA 
W LOMZY, 

I 

ul. KAZANSKA 1 
ogłasza przetarg ofertowy pisem~ 

na sprzedaż PAWILONU HANDLOW~ 
przy ul. KSIĘŻNEJ ANNY wraz z tere 

utwardzonym. 

Powierzchnia użytkowa budynku 35~ 

CENA WYWOŁAWCZA 880.000.00~, 

WYPADKI DROGOWE 
• Jó1.et' C h. ze "si Duchny l\llode (gm. Śn i adowo), kierujący 1 

' )Ot.L ill ko n n~ m 1.abrat d\\'ie przygodne pasażerki. J\a tln)c11.e 
Sniad1mo-Duchnowo zbliży li się do maszyny drogowej, któ rej warkot 
naole splos1.vł konia. Zwien.ę poniosto w pole, \\ pewnej clnvili 
1.rt~1cając z ·..,wzu l)urotę D. z Domanowa (noj. bi~1łostockie). W 
"' nih.u doznanych obrażeń kobieta mrnrta '" szpitalu. 

· • \\' R~·dzewie (gm. Raj gród), kieruj:"!CY ciągnikiem 1 Jer ty Z., 
miej st:owy, potrącił niespełna 4 -letn ią Wiolettę K., kt1łra . nagle 
"targnęła pod nadjei:dżający pojazd. Na skutek od niesionych 
obrażeń dziecko zmarło w drodze do szpitala. 

OFERTY PISEMNE w zalakowan 
kopertach z podaniem ceny należy~. 

w siedzibie Spółdzielni w termin~ 
-do dnia 5 maja 1993 r. 

Warunkiem wzięcia udziału w przeta~ 
wpłacanie wadium w wysokości 1~ ;i. 

wywoławczej w kasie Spółdzielni 
• W Koszarówce tgm. G rajewo), jadący rowerem Jerzy P., będąc 

pod '"pływem alkoholu, zjechał nagle na lewy pas ruchu i zcle rzyt 
się czołowo z nadjeżdi:ająq1p z przech"'nego kierunku balem uno. 
któ1") m kierował \\ojciech Z. z Białegostoku. RmH~rty~la do1.11<1 ł I 

złamania pods tm1v czaszki. ~ 
. INNE 

a "' Łomżv na pl. Niepodległości lr1.ech mężczyw uapatllo na 
Andr1.c.~a S . ':. Kramko.wa (gu: .. \~iwa). którego pobili i 0 1 ... raclłi z I 
mln 1.ł 1 1.łoteJ obn1czk1 wartosc1 :.'\llO t~ s. zł . 

o We \.\norach (gm. K11Ie~1.e 1'.<1śdt'ln 1e l ~plom1ł dre,rninn~ dom 
Jad,,i~ 1 (,. l\a pogi1nelisku wale1.iono '''\,!lo nt '-''ioki 80-!l'l tn<'j J 
f!o 'q111dy n i. Pr1.~ Cl,\ n~ 1.ragf'di i nie nsta łono . _ . ~ 

~ \\' Zamhrowil' 18-lcfni E.dv„ard O. i 17-le tn t J;;mmz J\„ • 

1111t·J sl·m d, wybili -~ SZ)'h) w oknach ł~u~yn~u S•1du l'cjontl \ł\!O. 
zo~tałi n1ti·1.\ mani w areszcie do \\ )·tr1.ez\He111a. 

• Fał s1.ple hm1knoty ~n.'i~ż w obiegu . Do Pm·\ ~Lechn<'.!t l >a nk11 
1'n•<nf1•\•C!.(11 •, (,rajenii'. "Pi) :•ł han~:rwt nr ominart' 1 m 111 zl. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w. 
6.05.1993 r. o godz. 10.00'. W tym tei 

o godz. 11.00 zostanie ogłoszony w 
przetargu. 

Ur 1owa kupna-sprzedaży p~wilon~ 
z przeniesieniem prawa w1eczY~ 1 

ui~ytkowan ia gruntu zawarta z~st~nie~ 
i<to zaproponuje cenę naJwyzsz 

~ET GINEK 
.trolfka. u I. Tło~ 
zialki. środy I 

oo. 

El.ARIA PRA\\ 
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ul. Polowa 45. 
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,Compensy" 49 

Gł PIELĘGNI. 
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UCHOMOŚCI' 
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ne, garaże, inne 
oszenia do: R; 
,lądu Handlo\1 

TOP .• ,TYTAI 
",tel. 54· 78; 16~ 

R\'ZOWANA S1 
,PRESTIGE" U 
· lOa, lei. 30-' 
rancji. Znak01 
rmark", cena o 
I. 

Kl DZIAtOW 
11ieszane, pndh 
t, tapetowanie 
5, 

dom 

N~AKTY" 
~UJe zespół 
Yslaw Tock 
a\/VSpó/pracL 

CZYk-K ria/ó pnc 
a wca ~ /11 e z 
d: AU~Grat 
: SPpp"Pn 
S'e . „Pe , n1a ftrz . resc 09 YJ os ze 
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A 

ze drużyny Pil~ 
gł u siebie Bugo~i 
>rzerwy. Olimpia 
arszawie z Ok , 
V: • ~ aruua Grajewo 
Mazowieckie l 

; ro m Czerwony ~ 

a~vowych w zap 

•vte w poszczegii\ 
~rtur Rogacew1ci,' 
>astian Klonows~ 
(SP 1 Grajewo),, 
rowski, Sebastian 
. (SP 4 GrajeM), 
(SP 21 Bialysto~. 

1valczyli juniony 
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.ński) pokonując 1 

7 ,5:4,5 pkt. Punlai 
anek po 2, Mai ' 

oraz Wojciech\' 
jazd odbędzie si11 

rasza na mislrzo 
za odbędzie się w' 

Marii Skłodows " 

1 godz. 10.00. 
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!ZY, 
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J HANDLO 
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elni w termin~ 
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{sokości 10%. 
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OO'. w tym tei 
ogłoszony w 
gu. 
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! nę najwyżsi~ 

T GINEKOLOGICZ· 
~El ka ul Bogusławskiego 
tro ~ • • • • ki d . !ki środy I p1ąl , o 
z1a ' 

oo. K-335-o 

TEKS· ANTE~ SATELI· 
rzedaż-montaz. Hala Tar­

~ 6. Łomża 34-38, 34-46, 

K-434-o 
Gl RTV, Śniadeckiego 17, 

OJ. K-2034-o 
FILMOWANIE - Łomża, 

K-579-o 
EI.ARIA PRAWNICZA s.c. 
US" _ usługi prawne, 
ul. Polowa 45, pok. 104 
n-codziennie, tel. grzecz· 
,Compensy" 49-07. 

K-671-o 
Gł PIELĘGNIARSKIE -

bai\ki. Grajewo, tel. po 
66. 

Gr. 14 
UCIIOMOŚCI" - kupno­
.zamiana·wynajem. (Domy, 
ia, działki - budowlane, 
ne, garaże, inne). Przyjmu­
oSZfnia do: Rzeczpospołi· 
lądu Handlowego, Su per 
, TOP. ,,TYfAN", Łomża, 
·,tel. 54· 78; 169-915. 

K-683-o 
RYZOWANA STACJA auto­
,PRESTIGE" USA, Łomża, 
'i !Oa, teł. 30-96, 36 mie­
rancji. Znakowanie poja­
rmark", cena oznakowania 

K-794-o 
Kl DZIAtOWE (sidrak), 
"im,ane, podłogi, glazura. 
1, tapetowanie. Tel. 168-

K-763-oo 
.· HURT. Łomża, ul. Woj­
ego 28. 

K-835-o 
dom sprzedam. 

K-835-o 

„ARKADIA" - Nieruchomości. 
Łomża, tel. 66-28. 

K-836-oo 
WYJAZDY po samochody do Nie· 

miec, 160-649. 
K-840-o 

PRZYWOZY i pomagam w zaku· 
pie samochodów z Niemiec i Holan­
dii. Łomża, 168-154. 

K-842-oo 
SPRZEDAM GOSPODARSTWO 

9,22 ha z budynkami i maszynami, 
ziemia, pastwisko i staw blisko domu. 
Jan Chętnik, Mątwica 2. 18-414 
Nowogród. 

K-852 
SPRZEDAM Fial 126p (1990 lub 

1992). Łomża, tel. 160-152. 
K-851 

SZUKAM OPIEKUNKI do dzieci. 
Łomża, 17-63-13. 

K-850 
LOKAL DO WYNAJĘCIA 50 m 

kw., na działalność handlową i go­
spodarczą. Łomża, Partyzantów 40, 
lei. 26-86. 

K-854 
SPRZEDAM Jadę chłodniczą i 

witrynę. Łomża, 17-64-94. 
K-855 

SPRZEDAM Malucha (1989 r.). 
Łomża, ul. Śniadeckiego 3/1, po 
15.00. 

K-857 
SPRZEDAM DOM w Łomży. 

Ostrołęka, teł. 32-86. 
K-858 

GARAŻ DO WYNAJĘCIA -
Łomża, Sosnowa 31, tel. 160-916. 

K-859 
SPRZEDAM nowego Simsona. 

Łomża, tel. 27-22, do 16.00. 
K-869 

SPRZEDAM M-5. Łomża, lei. 
41-92. 

K-862 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ budow­

laną uzbrojoną na os. „Pociejewo" 
Łomża, Ks. Anny 16/25. 

K-861 
SPRZEDAM DOM jednoro-

dzinny. 12-200 Pisz, ul. Świerczew­
skiego 2, po 15.00. 

K-866 
SPRZEDAM Fiat 131. Łomża, 

Pozna11ska 141a/10. 
K-867 

KUPIĘ M-2 Łomża, 20-44. 
K-863 

SPRZEDAM Poloneza (1989 r.). 
Jeziorko 28, 18-421 Piątnica. 

K-864 
SPRZEDAM DOM 360 m kw. z 

placem 1100 m. Łomża, tel. 41-58. 
K-868 

ZAMIENIĘ 48 m kw. na podobne 
w centrum. Wiadomość: Łomża, tel. 
25--ł9, po 16.00. 

K-870 

Wyrazy żalu i współczucia 
Byłej Księgowej 

Warsztatów Szkoły Drzewnej 

PANI WŁADYSŁAWIE DOBROWOLSKIEJ 
z powodu śmierci 

SYNA 

składają pracownicy 
Warsztatów Szkoły Drzewnej 

w Łomży. 

K-856 

SPRZEDAM działkę pracownic-Lą. 
Łomża, tel. 168-100. 

K-872 
SPRZEDAM Stara A-200 (1984 

r.) Kolno, Wojska Polskiego 67/44, 
tel. 29-79. 

K.K-44 
SPRZEDAM Dela. Zambrów, tel. 

51-69. 
K-873 

LOKAL DO WYNAJĘCIA o pow. 
40 m kw. Łomża, ul. Wąska 64. 

K-874 
SPRZEDAM Żwirownię - Piąt­

nica, Włościa11ska 116. 
K-879-o 

SPRZEDAM Poloneza 1990 r. 
stan bardzo dobry. Wiadomość: 
Łomfa, AL Legionów 73. 

K-877 
DO ZAKŁADU w Giełczynie za. 

trudnię blacharza i lakiernika samo­
chodowego. Łomża, tel. 168-467. 

K-876 
SPRZEDAM FSO 1500 (rok prod. 

1985), Polonez 1500 (1987 r.). Łomża, 
Al. Legionów 73. 

K-889 
WY.JAZDY PO SAMOCHODY do 

Niemiec. Lawetę wypożyczę. Łomża, 

lei. 169-919, po 17.00. 
K-888 

FORD SIERRA GL 1,8 (rok 
prod. 87/88), przebieg 69 tys .• stan 
bardzo dobry. Łomża, ul. Rządowa 
4/4. 

K-887 
PILNIE SPRZEDAM Polonez 

Caro (1991.XII). Łomża, tel. 160-
-418. 

K-887 
DOM WYKOŃCZONY spri:edam. 

Łomfa, teł. 168-740. 
K-885 

SPRZEDAM pawilon francuski. 
Łomia, 64-52. 

K-884 
USŁUGI PIELĘGNIARSKIE -

zasli~zyki, ba11ki. Łomża, tel. 43-89. 
K-883-o 

NIEDROGO sprzedam Fiata 
126p (1991 r.). Stawiski, tel. 55-
·74. 

K-882 
SPRZEDAM Malucha (1986 r.). 

Łomża, teł. 160-832. 
K-880 

SPRZEDAM DOM drewniany do 
rozbiórki, kuchnię i patelnię elek­
tryczną do gastronomii (nowe), ko­
minek ozdobny, działkę budowlaną 
oraz działki pod budowę garaży wła­
snościowych. Łomża, ul. Miła 12, tel. 
53-38. 

K-886 
SPRZEDAM Ładę 2107 1500, 

kolor wiśniowy <X.1989 r.). Łomża, 
tel. 24-38. 

K-880 

SOCZEWKI KONTAKTOWE: 
korygujące wady wzroku (także z 
filtrem UV), kosmetyczne (na gałki 
oczne z bielmami, bliznami), zmie­
niające kolor oczu, oferuje GA­
BINET OKULISTYCZNY Janiny 
WACHOWICZ - Szosa Zambrow­
ska 1/27, p. 314, środy 16.00-
·17.00. 

K-906 
TRANSPORT Renault z naczepą 

25 ton. Łomża, tel. po godz. 17.00, 
169-369. 

K-890 
KUPIĘ przedpłatę. Łomża, 29-18. 

K-895 
SPRZEDAM działkę rozpoczęta 

budowa. Łomża, Poznańska 86. 
K-892 

SPRZEDAM magiel elektryczny 
duży. Łomża, lei. 39-63. 

K-89-' 
SPRZEDAM 126p (Vll.1991 r.). 

Łomża, Waryńskiego 4/20. 
K-893 

14 KWIETNIA na Głównej Po­
czcie zgubiono pieniądze. Uczciwą 
Panią proszę o kontakt. Tel. 17-81-
·17. 

K-897 
SPRZEDAM Ładę Samarę 1300. 

po wypadku. Łomża, tel. 55-68. 
K-896 

SPRZEDAM Samarę (1989 r.). 
Łomża, lei. 160-334, do 15.00. 

K-900 
WYDZIERŻAWIĘ lub sprzedam 

kiosk typu „Ruch". Łomża, ul. Nie­
mcewicza 12/23. 

K-902 
SPRZEDAM Ładę Combi (1990 

r.). Łomża, ul. Kołłątaja 7/15. 
K-901 

SPRZEDAM Jadę chłodniczą, 
wagę elektroniczną i wagę tarczową 
do 50 kg. Łomża, tel. 66-41. 

K-903 
SPRZEDAM Polonez (1990 r.). 

Łomża, tel. 60-92, po 14.00. 
K-904 

MALUCHA 1991 r. sprzedam lub 
zamienię na większy. Łomża, tel. 
57-86. 

K-905 
SPRZEDAM szeregówkę skraj­

ną, stan surowy. Łomża, tel. 168- • 
-606. 

K-907 
SPRZEDAM działki budowlane 

oraz magiel elektryczny. Łomża, 

64-65. 
K-908 

SPRZEDAM skodę pick-up (1991 
r.). bardzo atrakcyjna cena. Łomża. 
tel. 169-332, 169-134. 

K-909 
PILNIE KUPIĘ M-2 (I-III piętro). 

Łomża, tel. 45-44. 
K-910 

Wyrazy głębokiego współczucia 
RODZINIE 

z powodu śmierci r•· ~ ~~!!'Ili 
Kol. Pielęgniarki ~s~ 

MAŁGORZATY POPKOWSKIĘY. ,{v 
. r-.;:!...· ;.J:-:· 

składają współpracownicy (._;xJ;._ 
Oddziału Płucnego WSzZ · 

w Łomży. 

N .!!! ____ _..!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!~~L 
1'AI<:TY" Tiy d 'k Ł . - k ' Ł . . . iguje zes . . go ni omzyns 1, 18-400 q ,11za, Aleja Legionów 7 , ~et. 42,- 43, 42- 44, 57-11 . 

rfys/aw ~0~. J(oanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka , Gabriela Szczęsna Maria Tacka 
Wspó!pra~ 1 . . redaktor naczelny) . . . _ . . . , , 
a/czyk-Ko i;J,ą. Ter:esa Adąmowska , Jacek q10teo,;v1ck1, Adam Dqbronsk1, Ma ciej Gryguc, Stanisław Kędzielawski Krystyna 
ria/ów ni n rat'?W!CZ, Zdzisław f?orrJanowsk1, 'Niesław Wender/1c,h . · 
awca: G; ZtCJ1r;iow1onych redakcja nie. zwraqJ oraz.zastrzega sobie prawo dokonania skrótów. 
d: AU/1 a ,IS - Spałka z o .o. Łomza, Aleja Legionów 7. 
: SPpp"P,;1ma·: ul. Sienkiewicza 3, Białystok, tel. 435- 5 25. 
sz~nia r' ~goi:i" c-y Białymstok1:1. ul. Mic~iew1cza 56. . . . 
resc ogf0ffjJ'!lUJe Biuro f3eklam 1 . 0głoszęn ,„KON_Tf\KTOW", 18-400 Łomza , AleJa Legionów 7 tel. 42-43. 

en redakC)a me ponosi 0Clpow1edz1alnosc1. ' 

15 

KONTAKW 5j 



5 
Illit -

\ ~ -~ ~- -~ ~ -\ 

KSIĘGARNlc!rt~'YŁKOWA 

Polecamy Państwu do nabycia książki, których nie 
znajdziecie już w księgarniach. Są to pozycje, których 
podstawowe nakłady zostały wyczerpane. Pozostałe 

końcówki nie interesują księgarzy, którzy zajmują 
się prawie wyłącznie nowościami i sensacjami nie 
odnawiając już sprzedanych tytułów. 

Propozycja nasza adresowana jest do tych, którzy 
przeoczyli interesującą ich książkę kiedy była ona 
w księgarni. 

Propozycja nasza jest atrakcyjna również dlatego, 
że ceny książek są o 30-50% niższe niż ich cena 
w księgarniach, gdy były one w sprzedaży. 

Poza sprzedażą na kiermaszu proponujemy Pań­
stwu sprzedaż wysyłkową. Zamówienia realizujemy 
w ciągu 2 tygodni za zaliczeniem pocztowym, dolicza­
jąc jedynie koszt przesyłki. Szcze~ólnie korzystne jest 
to przy jednorazowym zamówienm kilku tytułów. 

Zamówienia przyjmujemy listownie na załączonym 
poniżej druku nadesłanym na adres: 

Agencja Usługowo-Handlowa „PRIMA" 
15-432 Białystok 
ul. Sienkiewicza 3 
lei. 435-525 

Zamawiam następujące książki: 
Abm111uw-Newerly Jaros/aiv, ALIANCI. A-5 str. 
288. Historia załogi amerykańskiej superfortecy 
B-29, która wylądowała, po nalocie na Japonię, 
na terenie byłego ZSRR. Droga przez więzienie 
NKWD aż do powrotu do domu. Cena: 9.000 
Versus . . ....... . ....... . ......... . ..... „ „ „ 

Akerlwul M, DZIEWCZYNA DOJRZEWA. A­
-4 str. 76. Fizjologia i ginekologia wieku 
doj rzewania, opisy i barwne ilustr. Cena: 28.000 
Ag-Red . ......... ..... ................ . 

Bamsh Asher, GŁOS Z NIEBA. BAJKI ŻY­
DOWSKIE. A-4 str.86 opr.twarda. Oryginalne, 
pic; kne bajki dla dzieci w każdym wieku , 
przypominające odwieczne, a dziś zapomniane 
warrości - kult wiedzy, mądrości, szacunek dla 
rodziców, konieczność niesienia pomocy słab­
szym. Książka dla wrażliwych, inteligentnych 
dzieci. Bibliofilska szata graficzna - srebro 
na każdej stronie, wspaniałe ilustracje. Cena: 
55 .000 Słowo . . .. .................. ... . . 

Bw1011ghs EdgarRice, KORAK, SYN TARZANA. 
A-5 str.220. Klasyka fantastyczno-przygodowa 
wielokrotnie filmowana, wydawana na całym 

świecie . Cena: 10.000 Białowie~ . ... ... .. . . 

/Jwru11ghv Edgar Rice, KOBIETA SZPIEG. A­
-5 str. 220. Klasyka fantastyczno-przygodowa, 
wielokrotnie filmowana i wydawana na całym 
świecie . Cena: 10.000 Białowieia . . ........ . 

Blok A leksander, WIERSZE I POEMATY. B-7 
str. 220. Tłumaczenia wierszy z omówieniami. 
Cena: 3.000 KA W . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „ „„. 

Fagerstrom G„ Hansson G., NIE WIERZMY 
W BOCIANY. A-4 str. 48. Opowieść o życiu 
rodzinnym. Jak przysotować małe dzieci na 
przyjęcie nowego braciszka. Kolorowe ilustracje. 
Cena: 15.000 Ag-Red . .. . .. . ...... . .. . ... . 

Galczy1hki K I , ZIELONA GIĘŚ. A-5 str. 400 
opr. twarda. Pełne wydanie. Cena: 35.000 Łuk . 

Hull Edith M, SZEJK. A-5 str. 98. Słynny 
romans amerykański. Kanwa głośnego filmu z 
Rudolfem Valentino. Cena: 16.000 Łuk . .... . 

Kostecka Izabella , KUCHNIA AMERYKAŃSKA. 
A-5 str. 103. Gusty i obyczaje. 150 przepisów 
potraw popularnych i specjalności regionalnych. 
Szybkie przekąski i eleganckie dania. Cena: 
12.000 Rewers ........................ . . 

Kempista Jadwiga, Włostowska Janina , DOBRA 
GOSPODYNI W DOMU CUDA CZYNI. A-5 
str. 48. Porady, od sposobu przechowywania 
żywności po konse1wację mebli, usuwanie plam 
z odzieży i hodowlę kwiatów. Cena: 6.000 
Rewers .. . . ........................... „„ ... 

Mac Donald Philip, PATROL. A-5 str. 134. 
Thriller wojenny. Walka samotnego patrolu z 
niewidzialnym wrogiem. Cena: 6.000 Łuk .. .. 

Olizarowski Jan Nepo11u1ce11, PRZEPOWIED­
NIE DLA POLSKI I SWIATA. A-5 str. 125. 
Przepowiednie Nostradamusa, Sybilli, Werny­
hory, księdza Marka i innych. Obe1mują autorów 
od I wieku n.e. do roku 1900. Przepowiednie 
spełnione i ,nie spełnione. Cena: 8.000 Rewers . 

Ossendoivski A ntoni F., ZWIERZĘTA, LUDZIE, 
BOGOWIE. A-5, str. 248. Relacja z wędrówki 
przez Środkowy Wschód w latach 1920-19921. 
Tajemnice lamaickich klasztorów, walki z czer-
wonymi bandami. Cena: 12.000 Łuk . ... . ... . 

Szyszko Malgu1zata, 100 ZAGADEK DLA 
DZIECI. A-4 str. 48. Książeczka rozwijająca 
percepcję ruchową, zmuszająca do myślenia. 
Cena: 18.000 Ag-Red . ... . ............ . .. . 

Wach Leonard, Liniewicz Irena, JAK SZKOLIĆ 
WŁASNEGO PSA. B-6 str. 54. Podstawowe 
wiadomości o wychowaniu i szkoleniu własnego 
psa. Cena: 12.000 Rewers .......... . .. . .. . 
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KRZYŻÓWKA 

POZIOMO: 1) oparcie krzesła, 6) malec, 7) śpiewająca Irena, 

8) boczna część czoła, 9) morski skorupiak dziewięcionogi, 13) 

instrument muzyczny, 14) część nogi, 15) telewizyjna na dachu, 

16) wędrowna grupa teatralna, 17) okup. 

PIONOWO: 1) konserwa, 2) naczynie Ludwika, 3) część buta 

gumowego, 4) ze spławikiem, 5) gapa, 8) pocztowa na listy, 10) 

sklep z lekami, 11) medyk, 12) kolec, 13) moździerz kaszarski. 

(HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu dni od daty 

ukazania się tygodnika pod adresem redakcji: 18-400 Łomża, 

Al. Legionów 7. 

s 
NAGROD'Y-: 
Komplet bielizny 

pościeli oraz 
książki 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

Z NR.12 
Prawoskrętnie: zębatka, 

senator, katamaran, zając, 

legun, kasztelan, sasanka, 

parówka, zamęt, bańka. 

Lewoskrętnie: węzeł, dena­

turat, tatarka, Balaton, wą­

sal, bagażówka, szlam, na­

lewka, bałagan, wędka. 

Nagrody wylosowali: BAR­

BARA PIĘTKA z Łomży -

komplet pościeli oraz książki: 

KATARZYNA BABOWICZ 

z Kupisk Nowych, EUGE­

NIUSZ BUJKO z Łomży, 

TADEUSZ CZARNOWSKI 

z Wysokiego Mazowieckiego, 

MICHAŁ FRANCZUK z Dą­

brówki Kościelnej , BEATA 

GRĄDZKA z Kolna, GRA­

ŻYNA GROMADZKA z Wa­

szek, WIOLETTA KOWA­

LIK Z ZAMBROWA, KRY­

STYNA ŚWIĘTOCHOWSKA 

z Łomży, MIECZYSŁAW 

TARNACKI ze Szczuczyna. 

Gratulujen~y. Po odbiór 

nagrody rze"czowej zapra­

szamy do redakcji, książki 

wysyłamy pofztą. 

~~~it4~~~~~lJ~~~~~~~~~~ 
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